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Min. 0. Arikpo opuścił Polskę

Serdeczny ton rozmów 
polsko-nigeryjskich
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268 osobowa delegacja 
mtodzieży polskiej 

do Sofii
W środę opuściła Polskę rządowa delegacja Federacyjnej 

z komisarzem spraw zagranicz-Rcpubliki Nigerii na czele 
nych Nigerii dr Okoi Arikpo.
Rozmowy przeprowadzone 

w Polsce przez delegację nige 
ryjską przebiegały w przy­
jaznej i szczerej atmosferze. 
Delegacja przedstawiła zdecy­
dowane stanowisko rządu fe­
deralnego w sprawie zachowa 
nia integralności terytorialnej 
Nigerii oraz wskazała na ini­
cjatywy, zmierzające do osiąg 
nięcia środkami pokojowymi 
trwałego rozwiązania obecne­
go kryzysu.

Strona polska, wykazując 
zrozumienie dla stanowiska 
rządu federalnego w kryzysie 
nigeryjskim (secesja Biafry), 
potwierdziła stanowisko w od 
niesieniu do zachowania tery­
torialnej integralności i jedno 
ści Nigerii.

W czasie rozmów stwierdzo­
no zgodnie, że jakiekolwiek 

kwestionowanie statusu tery­
torialnego w Europie ustano­
wionego w wyniku drugiej 
wojny światowej, jest sprzecz 
ne z interesem bezpieczeństwa 
europejskiego i pokoju świa­
towego.

Rozmowy wykazały iden­

tyczność poglądów co do uzna 
nia niezaprzeczalnego prawa 
narodu wietnamskiego do nie­
podległości i zjednoczenia bez 
obcej interwencji w oparciu o 
układy genewskie z 1954 r. 
Stwierdzono też konieczność 
wycofania wojsk izraelskich 
z okupowanych terytoriów a- 
rabskich zgodnie z rezolucją 
Rady Bezpieczeństwa ONZ z 
1967 r.

Rozmowy polsko-nigeryj- 
skie były pożyteczne dla dal­
szego rozwoju dobrych stosun 
ków istniejących między obu 
krajami. Rozmówcy nigeryj- 
scy zawiadomili o decyzji rzą­
du nigeryjskiego dotyczącej 
otwarcia w niedalekiej przy­
szłości ambasady tego kraju w 
Warszawie. (PAP)
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Partyzanci zadają cieźkie straty agresorotn

Zacięte walki w całym

"haiy dla u/lał na mókł eh

M. Spychalski 
przyjął 

ambasadora DRW
24 bm. przewodniczący Ra­

dy Państwa, Marszałek Pol­
ski, Marian Spychalski przy­
jął na audiencji ambasadora 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu w Warszawie, Do 
Phat Quanga, i odbył z nim 
serdeczną i przyjacielską roz­
mowę.

W czasie audiencji ambasa­
dor Do Phat Quang wręczył 
Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa tekst apelu prezydenta 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu Ho Chi Minha do 
narodu i żołnierzy całego kra 
ju z okazji 14 rocznicy podpi­
sania układów genewskich. Z 
tekstem tego apelu zaznajomi­
liśmy już czytelników 23 bm.

Afera de Lorenza

Włoski wywiad 
wojskowy 

na cenzurowanym
We wtorek późnym wieczo­

rem zakończyła się we włos­
kiej izbie deputowanych deba­
ta na temat działalności 
SIFAR-u, czyli włoskiego kontr 
wywiadu wojskowego, który 
według danych będących w po 
siadaniu większości partii opo 
zycyjnych oraz partii socjali­
stycznych, przygotowywał w 
1964 roku wojskowy zamach 
stanu.

Rząd premiera Leone, prag­
nąć zatuszować sprawę, przed­
stawił w parlamencie raport 
specjalnej komisji rządowej, 
która zbadała zarzuty stawia­
ne pod adresem kontrwywiadu 
wojskowego. Dokument odrzu 
ca wszelkie oskarżenia opozy­
cji, dotyczące przeprowadze­
nia prób zamachu stanu, przy­
znając jednak równocześnie, 
że niektórzy wysocy funkcjo­
nariusze tajnych służb, m.in. 
osławiony gen. de Lorenzo — 
b. dowódca karabinierów i 
gen. Manes. dopuścili się osobi 
ście szeregu wykroczeń, usiłu­
jąc w przeszłości wykorzysty­
wać aparat kontrwywiadu w 
celu szpiegowania działaczy po 
litycznych Włoch.

Wyjaśnienia przedstawiciela 
rządu nie zadowoliły interpelan 
tów. którzy uznali je za niepeł 
he i jednostronne.

W tej sytuacji zdecydowane 
stanowisko rządu mniejszościo 
Wego mogłoby wywołać nowy 
kryzys rządowy. Premier Leo­
ne wybrał więc drogę pośred­
nią, stwierdzając, że rząd usto 
sunkuje się dopiero na jesieni 
do wniosku, przewidującego 
Przeprowadzenie śledztwa par 
łamentarnego w sprawie 
SIFAR-u. (PAP)

268 osób liczy polska dele­
gacja, która uczestniczyć bę­
dzie w IX Światowym Festi­
walu Młodzieży i Studentów 
w Sofii. W tej liczbie 160 osób 
tworzy główną grupę delega­
cji politycznej. Grupa artysty­
czna liczy 60 dziewcząt i chłop 
ców, a sportowa 48 osób. Kie­
rownikiem polskiej delegacji 
jest przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMS Andrzej Ża­
biński.

W czasie Festiwalu Ośrodek 
Kultury Polskiej w Sofii bę­
dzie jednym z centrów pre­
zentacji osiągnięć i działalnoś 
ci młodzieży polskiej. M. in. w 
ośrodku otwarta zostanie wy­
stawa pt. „Młodzież Polski Lu 
dowej” oraz inne ekspozycje, 
jak np. wystawa poświęcona 
pracy polskiej młodzieży dla 
dobra kraju, pomocy polskie­
go społeczeństwa dla Wietna­
mu, polskiego plakatu polity­
cznego i in. W wielkiej impre­
zie pn. „Koncert IX Stolic”, 
młodzież polska wystąpi z pro 
gramem galowym.

Polscy sportowcy wystąpią 
w większości konkurencji 
wchodzących w skład festiwa­
lowych igrzysk. Cała polska 
delegacja natomiast uczestni­
czyć będzie w powszechnych 
zawodach o zdobycie sporto­
wej odznaki festiwalu.

Główna część delegacji pol­
skiej udaje się do Sofii spe­
cjalnym pociągiem w czwar­
tek. Natomiast ekipa sportowa 
opuści Polskę w piątek drogą 
lotniczą. (PAP)

Wietnamie
W środę przed południem 

odbyło się w Paryżu kolejne, 
czternaste spotkanie między 
delegacjami Demokratycznej 
Republiki Wietnamu i Stanów 
Zjednoczonych. Posiedzenie 
trwało około 3 godzin.

Sprawiedliwe rozwiązanie 
problemu wietnamskiego — 
oświadczył przemawiając na 
posiedzeniu szef delegacji 
DRW, Xuan Thuy, — powinno 
opierać się na wysuniętych 
przez rząd Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu czterech 
punktach i na programie Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego. Sta­
ny Zjednoczone powinny prze­
de wszystkim bezwarunkowo 
przerwać bombardowania i in 
ne działania wojenne przeciw­
ko DRW tak, aby następnie 
można było rozpocząć rozmo­
wy na temat wszystkich in­
nych spraw, interesujących 
obie strony. (PAP)

We wtorek oraz w środę rano doszło do nowych I za­
ciętych walk w wielu rejonach Wietnamu południowego.

W rejonie Sajgonu patrioci południowowietnamscy prze­
prowadzili pod osłoną nocy liczne ataki na pozycje obron 
ne wojsk amerykańskich.
W odległości 28 km na po- wizji piechoty amerykańskiej, 

ludnie od Sa.jg.onu partyzanci Do akcji tej Amerykanie 
zaatakowali jednostki 9 dy- wprowadzili jednostki pancer 

ne oraz helikoptery. Inna po* 
ważniejsza akcja w tym rejo­
nie miała miejsce w odległo­
ści 18 km na południe od sto­
licy Wietnamu południowego. 
Przez 10 godzin siły narodowo 
wyzwoleńcze atakowały tam 
pozycje wojsk amerykańskich 
zadając im ciężkie straty.

Partyzanci przeprowadzili 
huraganowy atak na pozycje 
obronne wojsk amerykańskich 
oraz sajgońskich w rejonie 
miasta Hoi An, na północnym 
wybrzeżu Wietnamu południo 
wego. Straty agresora są 
znaczne. Jak podaje agencja 
VNA, siły narodowowyzwoleń 
cze przeprowadziły wiele 
akcji pod kryptonimem „O- 
gień na amerykańskiego agre­
sora”. Podczas jednej z takich 
akcji ostrzelano z rakiet i moź 
dzierz.y wielkie koszary woj­
skowe, w Nha Be.'Jest to już, 
trzeci w tym tygodniu atak 
partyzantów na silnie uforty­
fikowane, dobrze zaopatrzone, 
nowoczesne koszary. Patrioci 
Zadali Amerykanom dotkliwe 
straty. Partyzanci ostrzelali 
również największe zbiorniki 
z paliwem w rejonie Sajgonu, 
8 km od miasta. 8 min ;litrów 
benzyny oraz ropy spłonęło.

braci

Układów Genewskich w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kole­
jowego w Pruszkowie odbyt się 
wiec solidarności z narodem wiet 

namskim.
Na zdjęciu: sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR w Pruszko­
wie S. Atłas przekazuje ambasa­
dorowi DRW Do Phat Ouango- 
wi listę darów zakupionych ze 

składek społecznych.
CAF - Telefoto

McCarthy ponownie 
krytykuje Johnsona

Wszyscy pretendenci do kan 
dydatury na prezydenta USA 
zaniepokojeni są coraz poważ­
niejszymi objawami apatii spo 
łeczeństwa w tegorocznej kam 
panii przedwyborczej. Niektó­
rzy określają tę kampanię ja­
ko najbardziej bezładną w cią 
gu ostatnich 36 lat. Z tego też 
powodu, wszyscy niemal kan­
dydaci rozwinęli w ostatnich 
dniach jeszcze większą aktyw­
ność składając wiele oświad­
czeń. Na czoło wybija się wy­
stąpienie senatora McCar- 
thy’ego, który ponownie skry­
tykował ostro administrację 
Johnsona.

W opublikowanym w tej 
sprawie oświadczeniu senator 
McCarthy podkreśla, że ko­
munikat opublikowany po spo 
tkaniu w Honolulu Johnsona 
z marionetkowym prezyden­
tem Wietnamu południowego. 
Thieu „ponownie potwierdza 
opinię, że administracja nadal 
nie chce podjąć niezbędnych 
kroków, aby położyć kres woj 
nie wietnamskiej na drodze 
uregulowania politycznego”.

Humphrey odbył pierwszą 
w ramach kampanii wybor­
czej oficjalną konferencję pra 
sową. Wielu dziennikarzy py­
tało go. czy zamierza uczestni­
czyć w wyborach wraz z sena­
torem Edwardem Kennedym 
jako kandydatem na wicepre­
zydenta. Humphrey oświad­
czył że zależy to nrzede wszy­
stkim od samego Edwarda 

i Kennedy’ego. (PAP)

/am?skowana dywprsia

Pomoc propagandy bońskiej 
dla sił antysocjalistycznych w CSRS

Jak donosi boński korespondent agencji TASS, pod dym­
ną zasłoną „nieingerencji” Niemcy zachodnie kontynuują ro» 
wdanie dywersji ideologicznej przeciwko CSRS.

Strzelanina w murzyńskim getcie w Cleyeland

Czyżby nowe „gorące lato“?
Dziewiąte co do wielkości miasto USA Cleyeland, w któ­

rym mieszka 300 tys. ludnoścj murzyńskiej, weszło w okres 
nowych rozruchów na tle rasowym. We wtorek po południu 
doszło tam do strzelaniny, w ,wyniku której 
zabitych, 15 rannych. 5 osób zostało

Początek zajściu dała wymia dzonych 2.600
na strzałów pomiędzy 5-osobo bronią gotową 
wą grupą Murzynów a zmoto ~ '

gwardzistów z 
do strzału.

Sytuacja w mieście pozosta- 
ryzowanym patrolem policji, je napięta. Liczne grupy ludno 

..i, u gcj naurzyńskiej występują co 
raz zdecydowaniej przeciwko 
akcji policyjnej.

Na odgłos strzałów na ulicach ■
pojawiły się natychmiast zna­
czne siły policyjne, a 5 Murzy 
nów zabarykadowało się w je 
dnym z domów. Policja rozpo­
częła oblężenie budynku. W 
związku ze strzelaniną rozpo­
częły się zamieszki w getcie 
murzyńskim w Cleveland. Do­
szło do kilku pożarów w któ­
rych spłonął mieszczący się 
tam super-market.

Po wydarzeniach w Cleye­
land została natychmiast zmo­
bilizowana gwardia narodowa 
stanu Ohio, a z oddalonego o 
110 km Camp Perry skierowa­
no do Cleveland 700 gwardzi­
stów. Rzecznik dowództwa 
gwardii narodowej oświadczył, 
że w razie potrzeby na ulice 
Cleveland zostanie wyprowa-

Według późniejszych donie 
sień agencji zachodnich, pod­
czas wtorkowych zajść w Cle­
yeland poniosło śmierć co naj­
mniej 9 osób, a 17 osób jest ran 
nych.

W Cleyeland trwa napięta a- 
tmosfera. Burmistrz Stokes, 
pierwszy Murzyn zajmujący 
tak odpowiedzialne stanowi­
sko w dużym mieście przemy­
słowym, nawołuje mieszkań­
ców za pośrednictwem radia i 
telewizji do zachowania spoko 
ju. (PAP)

Wyniki konkursu 
na słuchowisko

Rostrzygnięty został konkurs 
ogłoszony przez naczelną reda 
keję literacką Polskiego Ra­
dia w związku z 25-leciem Lu 
dowego Wojska Polskiego.

Jury nie przyznało pierwszej

Na zdjęciu: policjanci ostrzeliwu- 
jq sklep, w którym schronili się 

demonstrujący Murzyni.

Usiłując wpływać na rozwój 
wydarzeń w tym kraju, Bonn 
zmobilizował wszystkie środ­
ki swojej propagandy dla po­
parcia sił antysocjalistycznych 
Czechosłowacji. Prasa, radio i 
telewizja jaskrawo wypaczają 
wyniki warszawskiego spotka 
nia delegacji komunistycznych 
i robotniczych partii krajów 
socjalistycznych, usiłując za­
siać nieufność między Czecho­
słowacją i innymi krajami so­
cjalistycznymi.

W tej dywersji ideologicz­
nej specjalną rolę przydzielo­
no transmisjom radiostacji za 
chodnioniemieckich, „Deut­
sche Welle” i „Deutschland- 
funk” przeznaczonych dla Cze 
chosłowacji. Według informa­
cji dziennika „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung” radiosta­
cje te znacznie zwiększyły za­
kres transmisji do Czechosło­
wacji.

Aby nie zdemaskować się 
całkowicie jako inspiratorzy 
sił antysocjalistycznych w Cze 
chosłowacji przywódcy polity­
ki bońskiej zalecili komentato 
rom zachodnioniemieckim „wy 
kazywać wstrzemięźliwość”. 
Zbliżony do bońskich kół 
rządowych dziennik „Frank­
furter Allgemeine Zeitung” po 
radził w artykule wstępnym: 
„Tam, gdzie potrzebna jest po­
moc (antysocjalistycznym si­
łom w CSRS — red.), okazy-

wać ją należy możliwie jak 
najdyskretniej”.

W tym właśnie celu bońscy 
propagandyści stroją się obec­
nie w togi „przyjaciół socjaliz 
mu”. U tego, kto w tych 
dniach czyta informacje na­
szej prasy o Czechosłowacji — 
pisze pkazujący się w Bonn po 
stępowy biuletyn prasowy 
„Bonner Korrespondenz” — 
może powstać wrażenie, jako­
by w redakcjach dzienników 
lub wielkiego kapitału zachód 
nioniemieckiego, siedzą tylko 
wyłącznie przyjaciele socjaliz­
mu.

Właśnie te koła — kontynu­
uje biuletyn — które z upo­
rem nie chcą uznać traktatu 
monachijskiego za nieważny 
od samego początku, ci, którzy 
wzbraniają się uznać za osta­
teczne istniejące granice w Eu 
ropie i uznać istnienie NRD, 
przedstawiają się za przyja­
ciół socjalistycznej Czechosło­
wacji. Trzeba być bezgranicz 
nie naiwnym, względnie zaśle 
pionym antykomunistą — pod 
kreślą „Bonner Korrespon­
denz” — aby w to uwierzyć.

PAP

nagrody, natomiast 
wnorzędne drugie 
przyznano: Jerzemu 
mu za słuchowisko
tę wojnę czyli ballada 
ku Karpie Antonim” i 
jowi Mularczykowi za 
wisko „Oddaj buty”.

dwie ró- 
nagrody 

Janickie- 
,Kończmy

o ryba 
Andrze 
słucho- 
Trzecią

nagrodę otrzymał Henryk Bar 
dijewski za słuchowisko „Bat” 
a wyróżnienie Jerzy Korczak 
za słuchowisko „Pommernste- 
llung. (PAP)

Wysłannicy Bonn 
spotkają się 

z Johnsonem
Rząd USA zwrócił się do 

przebywających w Waszyng­
tonie zachodnioniemieckich mi 
nistrów: obrony — Schroedera 
i finansów — F. J. Straussa z 
propozycją przedłużenia wizy­
ty w USA, aby prezydent John 
son mógł spotkać się z nimi i 
przedyskutować aktualne pro-, 
bierny międzynarodowe.

Planowane spotkanie John­
sona z zachodnioniemieckimi 
ministrami, w trakcie którego 
będą omawiane m. in. wyda­
rzenia w Czechosłowacji do­
wodzi, że amerykańsko-NRF- 
owskie rozmowy w Waszyng­
tonie wykraczają poza ramy 
stosunków dwustronnych i ma 
ją szerokie wojenno-politycz- 
ne cele, budzące obawy co do 
bezpieczeństwa Europy.

PAP. ,



Inwestycje przez pryzmat banku We Francji

B. I. |. Anuszewskim

W tezach KC PZPR na V Zjazd Partii stwierdza się, że 
jednym z czołowych zagadnień, wymagających koncentracji 
sił i środków, jest podniesienie efektywności inwestycji. Na­
kłady inwestycyjne — podkreślają tezy — rosną w bież. 5- 
leciu szybciej niż zakładał to plan przy czym wzrost ten wy­
nika przede wszystkim z inwestycji przedsiębiorstw szybko 
rentujących się i drobnych, podczas gdy plan nakładów na 
podstawowe inwestycje gospodarki uspołecznionej nie zo­
stał w latach 1966—67 w pełni wykonany.
Również realizacja planu 

rzeczowego inwestycji podsta­
wowych, mimo poprawy w po­
równaniu z ubiegłą 5-latką, 
przebiegała z opóźnieniem. Jak 
wygląda sytuacja aktualna? 
Spojrzeniem najbardziej obiek 
tywnym. a zarazem konkret­
nym, jest spojrzenie na te 
problemy Banku Inwestycyjne 
go. Jego dyrektor naczelny — 
mgr inż. Janusz Anuszewski 
Ustosunkował się do najważ­
niejszych problemów inwesty­
cyjnych w rozmowie z przed­
stawicielem PAP, red. Tade­
uszem' Sapocińskim.

— Można powiedzieć, że w 
tym roku obserwujemy po­
myślniejszy przebieg realizacji 
zadań inwestycyjnych — 
stwierdził dyr. Anuszewski. — 
W ciągu pierwszych 5 miesię­
cy br. (za ten okres mamy da­
ne ostateczne) zrealizowano 
32 proc, całorocznego planu in­
westycyjnego. podczas gdy w 
analogicznvm okresie ub. r. — 
31 proc. To, co pragnąłbym
szczególnie podkreślić to
równomierny stopień wykony­
wania planu zarówno w zakre-

Nagrody w konkursie 
ZMS i ZMW

Rozstrzygnięty został kon­
kurs ogłoszony przez zarządy 
główne ZMS i ZMW na wspom 
rienie, pamiętnik lub opo­
wieść z okazji 20 rocznicy zjed 
noczenia ruchu młodzieżowego 
w Polsce. Jury konkursu po­
stanowiło przyznać dwie II na 
grody, które otrzymali Fran­
ciszek Duczek i Marian Łu­
gowski; III nagrodę otrzymał 
Stefan Szklarz. Ponadto wy­
różniono prace Bolesława Ce­
dro, Ryszarda Irmińskiego, 
Adama Nowaka, Józefa Paw­
lika i Ireny Zielińskiej -Nago- 
w.ej. (PAP)

Obrady
Komisji Politycznej 

KG KP Słowacji
W Bratysławie odbyło się we 

wtorek posiedzenie komisji po 
litycznej KC KP Słowacji, w 
sprawie przygotowań do nad­
zwyczajnego zjazdu KPS. Po­
siedzenie odbywało się pod 
przewodnictwem pierwszego se 
kretarza KC KPS V. Bilaka.

Komisja omówiła niektóre za 
sadnicze sprawy przygotowań 
do nadzwyczajnego zjazdu. 
Głównym punktem programu 
posiedzenia komisji był pro­
jekt tez referatu sprawozdaw-

sie inwestycji grupy „A”, obej 
mującej podstawowe zadania 
dla rozwoju gospodarki naro­
dowej (przemysł, rolnictwo, 
komunikacja, budownictwo 
mieszkaniowe), jak i w dziedzi 
nie inwestycji grupy „b” (drób 
ne uzupełniające inwestycje w 
przedsiębiorstwach oraz czyny 
społeczne).

Wpłynęło na to przede wszy 
stkim wcześniejsze przygotowa 
nie programu inwestycyjnego 
na ten rok, przyspieszenie u- 
zgodnień pomiędzy inwestora­
mi a wykonawcami, pomyślne 
wykonywanie planów produk­
cji przemysłowej i budownic­
twa, a także warunki atmos­
feryczne. Uspołecznione przed 
siębiorstwa budowlano-monta­
żowe osiągnęły niemal 40 proc, 
wykonania założeń planu na 
cały rok.

Ważne jest, że dotychczaso­
we wyniki w budownictwie o- 
siągnięte zostały głównie zwięk 
szoną wydajnością pracy: śred 
nie zatrudnienie w ciągu 5 
miesięcy br. wzrosło o 4 proc., 
a wydajność o T.Tproc.

Co rok lepiej realizujemy 
plany oddawania obiektów do 
użytku. Jeśli w 1966 r. zreali­
zowano go w gospodarce pań­
stwowej tylko w 78 proc., a w 
ub. roku już w 83 proc., to na 
podstawie dotychczasowych re 
zultatów można przewidywać, 
iż w br. wyniki będą jeszcze 
wyższe.

Chcę również dodać, powie­
dział dyr. Anuszewski, że no­
wy system finansowania i kre 
dytowania inwestycji powa­
żnie podnosi rolę umów wielo 
letnich między inwestorem a 
wykonawcą. Porozumienia ta­
kie stają się bazą, określającą 
wzajemne korzyści i obowią­
zki, odgrywać też będą one wa 
żną rolę dla określenia rozmia 
rów inwestycji nowo rozpoczy 
nanych w danym roku.

— Istnieją jednak nadal in­
westycje (głównie przemysło­
we), umieszczane w planie, a 
nie posiadające wymaganej do 
kumentacji projektowo-koszto 
rysowej. Z pewnością jednym 
z środków poprawy może tu być 
dalsze uproszczenie* dokumen­
tacji i trybu jej uzgadniania, 
naturalnie bez uszczerbku dla

ment ten także podkreślają te­
zy V Zjazdu Partii.

Mimo różnych przedsięwzięć, 
front inwestycyjny jest jeszcze 
zbyt szeroki i rozproszony. O- 
granicza to — jak my to okre­

ślamy — swobodę manewru 
wprowadzania inwestycji no­
wych, rodzonych przez aktual 
ne potrzeby gospodarki narodo 
wej. Wprawdzie nastąoił już 

spory postęp w zakresie progra 
mowania inwestycji, to jednak 
wieloletnie programy rozwoju 
branż i regionów nie stanowią 
jeszcze dostatecznej podstawy 

do wyboru kierunków i naj­
właściwszych wariantów inwe 
stowania w dłuższym okresie.

PAP

Totalna amnestia 
dla zbrodniarzy OAS

We wtorek wieczorem fran­
cuskie Zgromadzenie Narodo­
we głosując przez podniesie­
nie rąk, zaaprobowało mimo 
sprzeciwu komunistów rządo­
wy projekt ustawy o amnestii 
dla wszystkich osób, zamiesza 
nych w nielegalną działalność 
organizacji OAS, związaną z 
wydarzeniami algierskimi. Am 
nestia uzupełnia akty łaski 
przedstawione przez Prezyden 
ta Republiki w okresie poprze 
dzającym wybory czerwcowe, 
zaciera ślad dokonanych prze­
stępstw oraz przywraca win­
nym prawa obywatelskie i ho­
norowe. Poza dobrodziejstwem 
ustawy pozostają tylko te o- 
soby, które drogą ucieczki u- 
chroniły się przed odbyciem 
kar oraz które zostały skazane 
zaocznie. (PAP)

KERN zatwierdził plany
rozwoju Warszawy i województwa

24 bm. odbyło się 
Rady Ministrów.
Na posiedzeniu tym 

Ekonomiczny Rady

posiedzenie Komitetu Ekonomicznego

Komitet 
Mini-

czego o działalności 
niach KC KPS. który 
wiony zostanie na

i zada- 
przedsta 
zjeżdzie.

PAP

Prowokacje zbrojne 
Izraela

Rzecznik wojskowy Jordanii 
oświadczył, że w środę na li­
nii przerwania ognia między 
Izraelem a Jordanią doszło do 
kolejnej 45 minutowej wymia 
ny strzałów. Rzecznik oświad­
czył, że strona izraelska spro­
wokowała incydent. (PAP)

Dni Kultury Polskiej 
w Rumunii

W związku z Dniami Kultu­
ry Polskiej obchodzonymi w 
Rumunii po raz 10-ty z rzędu 
odbył się kolejny koncert pol­
skiego zespołu artystycznego 
pod kierunkiem Czesława 
Szpakowicza. Podobnie jak 
przedstawienie galowe ten wy 
stęp spotkał się z niezwykle 
gorącym i serdecznym przyję­
ciem bukareszteńskiej publi­
czności. (PAP)
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Fiasko prowokacji 
antyradzieckiej w Berlinie Zach.

Jakkolwiek od szeregu dni wiadomo było, że władze Ber­
lina Zachodniego zostaną zmuszone do wydania zakazu od­
bycia w dniach 26—31 bm. w mieście tzw. „Światowego kon­
gresu młodzieży łotewskiej”, to oficjalne ogłoszenie we wto­
rek tej decyzji wywołało wielkie poruszenie w miejscowej
prasie i wśród obserwatorów
Kongres ten. na który mieli 

przybyć przedstawiciele szowi 
nistycznych związków emigra­
cyjnych z Europy zachodniej, 
USA, Kanady i Australii,

Rzgd francuski 
przeciwko częściowemu 

rozbrojeniu
W środę odbyło się pod prze 

wodnictwem prezydenta de
Gaulle’a posiedzenie 
francuskiego.

Jak stwierdził po 
niu sekretarz stanu

gabinetu

posiedze- 
d/s infor

macji Le Theule, min. spraw 
zagranicznych Debre wypowie 
dział się przeciwko wszelkim 
częściowym posunięciom w 
dziedzinie rozbrojenia nukle­
arnego. Rząd francuski uwa­
ża, że rozbrojenie nuklearne 
musi przewidywać zakaz pro­
dukcji broni, zniszczenie ist­
niejących zapasów oraz obej­
mować również środki przeno 
szenia broni nuklearnej. Roz­
brojeniu nuklearnemu powin­
no towarzyszyć szerokie roz­
brojenie w dzied inie broni

jej treści merytorycznych. Mokonwencjonalnej. (PAP)

politycznych.
miał się stać szeroko zakrojo­
ną prowokacją antyradziecką. 
Znamienne jest, że był on 
przygotowywany z pełną apro 
batą rządu bońskiego, jak i 
senatu Berlina Zachodniego.

Ogłoszona we wtorek przez 
senat Berlina Zachodniego de­
cyzja nie odbywania kongresu 
w mieście poprzedziła inter­
wencja zachodnich mocarstw 
okupacyjnych, które oświad­
czyły, że nie życzą sobie tej 
imprezy. Senat Berlina Zacho­
dniego, wspierany przez rząd 
boński, do ostatniej chwili do­
magał się od przedstawicieli 
mocarstw okupacyjnych zmia­
ny tej decyzji i dopiero po wy 
czerpaniu wszystkich „argu­
mentów”, został zmuszony do 
jej zaakceptowania. (PAP)

strów, przy udziale przewodni 
czących i innych przedstawi­
cieli prezydiów Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Warszawie, zatwierdził uchwa 
lone na wspólnej sesji obu 
tych rad narodowych podsta­
wowe elementy ogólnego pla­
nu regionalnego miasta sto­
łecznego Warszawy i woje­
wództwa warszawskiego do 
1985 r. Podstawowe elementy 
ogólnego planu regionalnego 
wytyczają do 1985 r. zasadni­
cze kierunki rozwoju regio­
nu warszawskiego, pod wzglę­
dem liczby ludności, zapotrze­
bowania na siłę roboczą, okre 
ślają zasady przestrzennego 
zagospodarowania, ustalają 
kierunki rozwoju przemysłu, 
rolnictwa i leśnictwa, komuni 
kacji, łączności oraz podsta­
wowe zamierzenia w zakresie 
gospodarki wodnej. Elementy 
te obejmują także program 
urządzeń socjalno-bytowych i 
oświatowych oraz zamierzenia 
w zakresie gospodarki komu­
nalnej i rozwoju wypoczynku 
i turystyki.

Równocześnie Komitet Eko 
nomiczny Rady Ministrów za 
akceptował podstawowe zało­
żenia planu warszawskiego ze 
społu miejskiego i planu o- 
gólnego Warszawy.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów ustalił środki i za­
dania przyspieszenia rozwoju 
przemysłu piwowarskiego.

Rozpatrzono przedstawiony 
przez Ministra Obrony Naro­
dowej projekt rozporządzenia 
w sprawie warunków i zasad 
udzielenia odroczeń zasadni­
czej służby wojskowej oraz u- 
znawania żołnierzy za jedy­
nych żywicieli rodzin. Rozpo­
rządzenie to jest aktem wyko­
nawczym do Ustawy o Pow­
szechnym Obowiązku Obrony 
PRL. (PAP)

Starcia zbrojne
na prowincji w Chinach

Niebezpieczne 
plany NATO 
wobec Cypru
Na łamach nikozyjskiego 

dziennika „Harawoi” sekre­
tarz generalny postępowej 
Partii Ludu Pracującego Cyp­
ru Papajoanu stwierdza, iż w 
prasie zachodniej pojawiły się 
informacje o planach przerzu­
cenia do brytyjskiej bazy lotni 
czej na Cyprze samolotów ty­
pu „wulkan”, które mogą tran 
sportować bomby nuklearne. 
Plany te — podkreśla Papajoa 
nu — są poważną prowokacją 
wobec narodu cypryjskiego.

PAP

Mowę alianse 
Izraela z MRF

Zachodnioniemiecka agencja 
prasowa DPA donosi z Jerozo­

limy, że frakcja izraelskiej par 
tii pracy w Knessecie (parla­
mencie) postanowiła we wto­
rek wieczorem wysłać izrael­
ską delegację parlamentarną 
do NRF. DPA cytuje przy tym 
opinię tej frakcji, że „dziś leży 
to w politycznym interesie I- 
zraela, by umocnić przyjaźń z 
Niemcami” (oczywiście zachód 
nimi). (PAP)

W sprawie sytuacji w CSRS

Oświadczenie
Biura Politycznego 

KG SEO

Do rejonu autonomicznego Kuangsi-Czuang na południu 
Chin przerzucane są posiłki wojskowe z dwóch prowincji.
W regionie tym od kilku 

miesięcy trwają wystąpienia 
miejscowych chłopów i starcia 
zbrojne między różnymi ugru­
powaniami młodzieżowymi. W 
walkach użyto broni maszyno­
wej, a nawet artylerii. Niektó­
re miasta przechodziły z rąk 
do rąk.

Polemika z Cz. Cisarzem na łamach „Prawdy”
W środowym numerze dzień 

nika „Prawda” ukazał się ar­
tykuł członka Akademii Nauk 
ZSRR F. Konstantinowa, po­
lemizujący z tezami, zawarty­
mi w artykułach Cz. Cisarza, 
a opublikowanymi w dzienni­
ku „Rude Pravo” z dnia 5 ma­
ja i 22 czerwca br.

Poważne błędy i wypaczenia 
związane z kultem Stalina, o 
których wspomina Cz. Cisarz 
— stwierdza autor artykułu — 
nie zostały przez nas zapom­
niane, ale nie mogą przekre­
ślić tego, czego dokonał naród 
radziecki pod kierownictwem 
swej leninowskiej partii.

My, komuniści radzieccy 
zawsze uważaliśmy, że do­
świadczenie Związku Radziec­
kiego po raz pierwszy pokaza­
ło w praktyce ogólne prawidło 
wości budowy socjalizmu i że 
równocześnie w doświadcze­
niu tym niemało jest specy­
ficznych rozwiązań, które nie 
mogą być mechanicznie prze­
niesione do innych krajów.

Stwierdzając, że w kwestii 
tej, po wprowadzeniu przez 
Cz. Cisarza poprawki do jego 
przemówienia, opublikowane­
go 5 maja, nie ma już poważ­
niejszych rozbieżności, F. Kon 
stantinow pisze:

Niestety spór z Cz. Cisarzem 
powstał w związku z ważniej­
szą sprawą, a mianowicie — 
czy leninizm jest nauką mię­
dzynarodową, czy w doświad­
czeniu radzieckim zawarta

W warunkach zaostrzającej 
się walki ideologicznej między 
światem socjalizmu, a świa­
tem kapitalizmu szczególnie 
niebezpieczne jest przeciwsta­
wianie marksizmu — leniniz- 
mowi, próby ogłoszenia leniniz 
mu nauką lokalną, „regional­
ną” przydatną tylko dla niektó 
rych państw. Cz. Cisarz w swo 
jej odpowiedzi dwukrotnie pod 
kreślą, że „nie ograniczał zna­
czenia leninizmu tylko do Ros­
ji”, lecz jedynie chciał zwrócić 
uwagę, iż „dla sukcesu rewolu 
cyjnej polityki nie wystarcza 
jedynie kopiowanie gotowych 
wzorów”.

Co do tego nie może być spo 
ru, nikt z nas nie nawołuje do 
kopiowania gotowych wzorów.

Konstantinow polemizuje na 
stępnie z Cz. Cisarzem, który 
jak sam pisze „nie może się 
zgodzić z tezą, że próby objaś 
nienia marksizmu inaczej, niż 
wyjaśnił go Lenin, są rewizjo- 
nizmem”.

Czyż oświadczenie to nie 
oznacza — zapytuje Konstanti 
noto — że dla Cz. Cisarza po 
staremu leninizm — to tylko 
jedna z możliwości interpre­
tacji marksizmu, a nie mark­
sizm współczesnej epoki? Jeśli 
mowa jest o marksistowskim 
dialektyczno - materialistycz- 
nym podejściu do rozwiązania 
nowych problemów, w tym 
również tych, które wyłoniły 
się w rozwoju Cze­
chosłowackiej Republiki

wypowiedź Lenina, która rze­
czywiście mogła stracić na ak 
tualności, ale leninizm jako te 
orię?

Autor zwraca uwagę, że Le­
nin był wrogiem nie tylko re 
wizjonizmu lecz również dog 
matyzmu, walka o leninizm 
wymaga dziś twórczego rozwią 
zywania nowych problemów w 
duchu leninizmu, w oparciu o 
zasady marksizmu-leninizmu. 
Podstawowym warunkiem jest 
jedność ruchu komunistyczne­
go, jedność krajów socjalistycz 
nych, a jedność ta jest możli­
wa tylko na trwałej teoretycz­
nej bazie marksizmu—leniniz­
mu, jako jedynej nauki inter- 
nacjonalistycznej. Nie ma i nie 
może być wielu narodowych 
marksizmów, jest tylko jedna 
nauka marksistowska, twórczo 
dostosowywana do specyfistycz 
nych warunków każdego kra­
ju.

W swoim wystąpieniu Cz. 
Cisarz uznał za możliwe stwier 
dzić, że obecnie powstał pilny 
problem poszukiwania nowego 
wariantu marksizmu. Ale czyż 
mogą być różne warianty nau­
ki marksistowskiej?

Wysuwając tezę o stworze­
niu „nowego wariantu mar­
ksizmu”, można ześliznąć się 
na subiektywne interpretowa­
nie marksizmu jako sumy 
tych czy innych idei, a nie ja 
ko ścisłej, obiektywnej nauki 
o prawach rozwoju społeczeń-

Przerzucanie posiłków woj­
skowych do Kuangsi-Czuang 
uważane jest za wyraz nieuf­
ności Pekinu wobec miejscowe 
go dowództwa i władz. Świad­
czy o tym m. in. fakt, że utwo­
rzony jeszcze w kwietniu br. 
miejscowy „Komitet Rewolu­
cyjny” dotychczas nie został 
uznany przez Pekin.

Napływają również donie­
sienia o starciach zbrojnych w 
prowincjach Fukien i Kuang- 
tung. Prasa zagraniczna poda­
wała z Kantonu, że bandy 
zbrojne uprowadziły ponad sto 
autobusów, z górą 50 kierow­
ców i konduktorów poniosło 
śmierę, lub zostało rannych, 
broniąc powierzonego im mie 
nia.

W wyniku starć zbrojnych 
ugrupowanie młodzieżowe, w 
którego skład wchodzą głów­
nie hunwejbini z przedsię­
biorstw przemysłowych, wy­
parło z Kantonu zwolenników 
innego ugrupowania złożonego 
z młodzieży studenckiej. Nocą 
mi dochodzi nadal do walk 
między obu ugrupowaniami.

Radio kantońskie doniosło o 
straceniu 28 kontrrewolucjonis 
tów w wyniku publicznej roz­
prawy, która odbyła się na sta 
dionie w obecności 50 tys. wi­
dzów. (PAP)

jest ogólnohistoryczna treść, Socjalistycznej, to dlaczegóż 
ogólne zasady? Sformułowa- miałoby to być sprzeczne z le­
nia Cz. Cisarza dają podstawy, ninizmem? I dlaczego macie 
by sądzić, że on w to wątpi. na względzie nie tę czy inną

stwa.
Oto co wywołuje uczucie 

niepokojenia — stwierdza 
zakończeniu Konstantinow.

za 
w

PAP

Sprawozdanie 
misji larringa

We wtorek wysłannik ONZ 
na Bliski Wschód, dr Gunnar 
Jarying złożył sekretarzowi 
generalnemu ONZ, U Thanto- 
wi sprawozdanie z rozmów, 
jakie przeprowadził ostatnio 
w Europie. Jarring powrócił 
w nocy z poniedziałku na 
wtorek do Nowego Jorku po 
miesięcznym pobycie w Euro­
pie, podczas którego konfero­
wał on z przedstawicielami 
rzędów radzieckiego i brytyj­
skiego, jak również ministra 
mi spraw zagranicznych ZRA, 
Jordanii i Izraela.

Ozlslelszy serwis Informacyjny 
opracował Olgierd Błażewicz.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności „popierać bę­
dzie z całej siły wszystkie wy­
siłki czeskiego i słowackiego 
narodu w walce przeciwko si­
łom kontrrewolucyjnym dla 
zabezpieczenia i umocnienia 
socjalizmu w CSRS” stwier­
dziło Biuro Polityczne KC 
SED w oświadczeniu opubliko 
wanym w środę w Berlinie na 
temat uchwały KC KPCz z 19 
lipca br.

Biuro Polityczne KC SED 
przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie KC KPCz, że w 
pełni zdaje sobie sprawę z od­
powiedzialności za los socja­
lizmu w CSRS nie tylko przed 
własnym narodem, lecz przed 
światowym ruchem komuni­
stycznym. Wyraża jednak swe 
głębokie ubolewanie, iż na 
plenum KC KPCz nie doce­
niono wielkości niebezpieczeń 
stwa, które powstało poprzez 
stopniowe poświęcanie pozycji 
socjalizmu i wzmożoną aktyw 
ność sił rewizjonistycznych i 
kontrrewolucyjnych. Z uchwa 
ły KC KPCz nie wynika, że 
podejmuje się konkretne kro­
ki dla umocnienia ładu socja­
listycznego w CSRS wszelkimi 
środkami socjalistycznej wła­
dzy państwowej i za pomocą 
zdecydowanych posunięć prze­
ciwko siłom antysocjalistycz­
nym.

Również po ostatnim ple­
num KC KPCz niestety istnie­
je nadal w CSRS w pełnym 
zakresie ta niezwykle poważ­
na sytuacja, która spowodowa 
ła pilny apel pięciu bratnich 
partii, wystosowany w szcze­
rej trosce o los socjalizmu.

W oświadczeniu Biura Poli­
tycznego KC SED stwierdza 
się, że SED żywi nadzieję i o- 
czekuje, iż komuniści czecho­
słowaccy, klasa robotnicza, 
chłopi-spółdzielcy i postępowa 
inteligencja w oparciu o apel 
bratnich partii podejmą na­
reszcie te kroki, które są ko­
nieczne dla zabezpieczenia so­
cjalizmu. Każde wahanie i każ 
da beztroska wobec niebezpie­
czeństwa faworyzują siły an­
tysocjalistyczne i próby impe­
rialistycznej ingerencji.

PAP

Plenum KC BPK
W środę 24 bm. rozpoczęło 

się w Sofii 2-dniowe plenum 
Komitetu Centralnego BPK, 
poświęcone problemom dalsze 
go rozwoju systemu zarządza-; 
nia gospodarką narodową 1 
rządzenia w LRB. Złożone zo­
stanie też sprawozdanie ze 
spotkania przywódców partu i 
rządów 5 krajów socjalistycz­
nych w Warszawie. (PAP)



Przyszłość ostrowskiego gazu
„...Krajowe zużycie gazu ziemnego w 1975 r. należy dopro­

wadzić do 12—13 mld m sześć. Wiąże się to ze zwiększeniem 
gazyfikacji miast i osiedli oraz ze znacznym wzrostem zu­
życia gazu ziemnego w przemyśle... Będzie to wymagać roz­
budowy ogólnokrajowej sieci gazociągów...” (Z tez KC PZPR 
na V Zjazd partii).

Ta ogólnokrajowa sieć ru­
rociągów jest skromna. 
Liczy niewiele ponad 

5000 km. Skoncentrowana jest 
głównie na południu kraju łą­
cząc pola gazowe Rzeszow- 
szczyzny z przemysłem i ga­
zem węglowym Śląska. Jej 
rozbudowa na północ kraju 
prowadzona jest na razie dwo 
ma magistralami: zachodnia 
przez Kędzierzyn i Opole na 
Wrocław. Wschodnia — przez 
Tarnów, Puławy i Warszawę 
— podchodzi do Włocławka i 
ma być kierowana na Byd- 
goszcz.

Swego czasu, gdy magistra­
la wschodnia zbliżała się od 
Puław do Warszawy, pisaliś­
my, że w interesie Wielkopol­
ski leży, aby w swym dalszym 
biegu do Włocławka, biegła 
ona maksymalnie blisko gra­
nic naszego województwa. Wte 
dy bowiem można byłoby pod­
łączyć do niej, zgłaszające du­
że zapotrzebowanie na gaz i 
pozbawione gazowni komunal­
nych powiaty: kolski, koniń­
ski i turecki. Niestety, tego te­
matu nikt wówczas nie podjął 
i gazociąg „wschodni” biegnie 
do Włocławka.

5 sierpnia 1964 roku ekipy 
Pilskiego Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Naftowych drążą­
ce ziemię w rejonie Ostrowa 
Wlkp. natrafiły na złoże gazu. 
W kilku miejscach w nawier­
cone otwory wpuszczono rury 
i zamknięto je kurkami. Ekioy 
odjechały, lecz odtąd nie ma 
w okolicy zebrania, na którym 
nie padałyby pytania: co z ga 
zem?

Po prawdzie to ostrowskie 
złoże wcale tak bogate nie 
jest. Kilkadziesiąt miliardów 
metrów sześciennych. W skali 
odkryć baszkirskich, saharyj- 
skich czy holenderskich jest 
więc karzełkiem, lokalnym 
„pęcherzem” gazowym. Nie- 

, mniej ten „pęcherz” zawiera 
tyle gazu ile wszystkie wiel­
kopolskie gazownie musiałyby 
produkować przez 180 lat.

W 1965 roku, spośród 2,5 mi 
Bonowej ludności Wielkopol­
ski, z dobrodziejstwa gazyfi­
kacji korzystało 600 000 osób 
(22 procent). Rok później już 
634 000 osób (24,5 procent). Na 
pozór dużo. Jeśli jednak zwa­
żymy, że Wielkopolska ma 
sprzyjające warunki dla roz­
woju gazyfikacji (należy bo­
wiem do najbardziej zurbani­
zowanych regionów kraju, ma 
101 lecących często bardzo bli­
sko siebie miast i osiedli, po­
siada piątą część (38) wszyst­
kich gazowni w kraju) to oka- 
że się, że dotychczasowym 
tempem gazyfikacji nie ma co 
się chwalić.

634 000 osób korzystających 
z dobrodziejstw gazu siecio­
wego to przecież zaledwie po­
łowa ludności miejskiej Wiel­
kopolski. Popatrzmy: w 38 (na 
101) miastach województwa po 
siadających gazownie miesz­
kało (stan na 1. 1. 1967 r.) — 
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- Właściwie nominalnie kompania istnieje. Odbierzecie do­
wództwo od st. bosmana „Delamer" — Wacława Ochnio, któ­
ry przechodzi na inne stanowisko. Kompania wasza będzie 
się składała z trzech plutonów tj. Błaziny, Koszary i Ja­
sieniec. Właściwie w Jasieńcu należy taki pluton zorganizować, 
bo go nie mamy. Ponieważ jest to wasza rodzinna wieś, więc 
sobie poradzicie.

Mój nowy dowódca powstał nagle, uczyniłem to samo. 
Czytał wolno tekst przysięgi powtarzałem z przejęciem każde 
słowo. Tak czynił, kiedyś w 1905 roku mój ojciec, wstępując 
do organizacji rewolucyjnej. Teraz kolej na syna. Taki już pol­
ski los — pomyślałem.

Menciwoda uścisnął mi rękę - popatrzył chwilę w oczy 
i powiedział - a teraz podaj pseudonim.

Podałem - „Jesion”. Nazwa ta swoim brzmieniem podob­
na była do nazwy mojej wsi — Jasieniec.

Na zakończenie Menciwoda wręczył mi pokaźny pakiet ga­
zetek konspiracyjnych, dostarczonych z Warszawy. Prosił 
mnie, abym je rozkolportował wśród zaufanych ludzi.

I tak się zaczęło. W ciąęiu 5 lat wojny, zmieniały się formy 
walki i ludzie, ale nawet- na chwilę nie opuściła mnie wiara 
w zwycięstwo i wola walki, do której zdeklarowałem się do­
browolnie i której poświęciłem wszystkie swoje siły. Było mi 
jedynie przykro, że na naszym terenie zabrakło Mięcia Świost- 
ka, z którym przyjaźniłem się od wielu lat. Gestapo dokonało 
próby aresztowania Mietka w Blazinach, ale w ostatnim mo­
mencie udało mu się zbiec.

Było to w maju 1940 r. Zmienił on nazwisko i przeniósł się 
dalej na wschód, gdzie w miejscowości Gardzienice ukrywał 
się u swoich znajomych i kuzynów.
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494 000 osób. Z gazu sieciowe­
go korzystało zaledwie 288 000 
(58,3 procent). W Poznaniu 
mieszkało 442 000 ludzi. Z ga­
zu korzystało 346 000 osób 
(78,3 procent). Natomiast lud­
ność pozostałych 63 miast i o- 
siedli oraz cała wieś siecio­
wych urządzeń gazowych do­
tychczas nie znają.

Trudno tu wnikać w prze­
szłość i wypominać skąd to się 
brało. Pisaliśmy o tym 2 lata 
temu w artykule pt. „Każdy 
sobie rzepkę skrobie” (15. X 
1966 r.).

10 czerwca br. poproszono 
na posiedzenie Egzekutywy 
KW PZPR ludzi odpowiedział 
nych za gazownictwo i po wy­
słuchaniu informacji o zamie­
rzeniach do roku 1975 ustalo­
no, że proces kompleksowej 
gazyfikacji Wielkopolski nale­
ży przyspieszyć. Okazuje się 
że będzie to możliwe dzięki 
reorganizacji i przekazaniu z 
dniem 1. I. 1969 r. 34 małych 
gazowni komunalnych do re­
sortu górnictwa i energetyki 
oraz ustanowieniu jednolitej 
władzy planistycznej, inwesty­
cyjnej i dyspozycyjnej w prze 
myślę gazowniczym. Ma też 
nastąpić możliwie szybkie o- 
twarcie kurków ostrowskiego 
złoża gazu ziemnego oraz bu­
dowa gazociągu przez Śrem do 
Poznania i dalej do Piły. (Jego 
budowa ma ruszyć już w przy 
szłym roku).

Zasadnicze przeszkody orga­
nizacyjne hamujące tempo ga­
zyfikacji Wielkopolski zostały 
więc — wydaje się — przeła­
mane. Jednak przyszłość nie 
rysuje się tylko w różowych 
barwach.

W bieżącym roku wielkopol 
skie gazownie razem wzięte 
wyprodukują około 150 min m 
sześć, gazu. W roku 1972, już 
po zabiegach modernizacvj- 
nych, będą mogły dać 

PARYŻ ZDOBYTY

Tymczasem rozwój wypadków na teatrze wojennym postępo­
wał nieubłaganie naprzód. I kiedy nie otrząsnąłem się jeszcze 
dobrze z marzeń o wspólnym powstaniu całego Narodu, co 
może nastąpić szybko po ataku zachodnich aliantów, doszła 
nas hiobowa wieść „Paryż zdobyty - Hitler odbiera defiladę 
pod Łukiem Triumfalnym”.

Było to dnia 20 czerwca 1940 r. Fala przygnębienia ogarnęła 
cały kraj. Teraz wiadomo było, iż wojna przeciągnie się bar­
dzo długo. Daty jej zakończenia nikt nie był w stanie przewi­
dzieć. W każdym razie mogło to trwać cale lata.

Czerwiec 1940 roku. Nigdy nie zapomnę tego ciepłego lata. 
Żyto falowało w cudownych ukłonach, a pył jego kwiatów kłę­
bił się leciutką chmurą, wśród wykształconych kłosów, zwia­
stujących obfity urodzaj. Przyroda nie zna lęku przed wojną. 
Człowiek tylko staje się nienaturalny.

Czerwiec, miesiąc tak uroczyście obchodzonych u nas so­
bótek, tym razem stał się miesiącem przygnębienia i żałoby.

Pewnego dnia otrzymałem wiadomość przekazaną mi przez 
„Delamena" - Wacława Ochnio, że wczesnym rankiem gesta­
po aresztowało cały sztab w Iłży. Aresztowany został nasz ko­
mendant rejonowy ZWZ a wraz z nim kilkunastu najbliższych 
współpracowników.

Organizacje wiejskie ZWZ, którymi dowodził Menciwoda nie 
były tknięte. Ale nie wiadomo było czy podczas badań wy­
trzymałość któregoś z torturowanych iłżaków nie zawiedzie. 
Trzeba było się ukrywać.

Toteż ukrywaliśmy się w cia^gu następnych trzech miesięcy. 
Aresztowanych zaś w czerwcu już po miesiącu rozstrzelano 
w m. Skarżysko Kamienna i pochowano na Brzasku wraz z kil­
kuset innymi ludźmi w masowym grobie. Nasze ukrywanie się 
było skomplikowane. Polegało ono przede wszystkim na tym, 
aby nie spać w domu. Gestapo wybierało swoje ofiary jedynie 
nad ranem — w czasie snu. Nie było wypadku, aby działano 
inaczej. Toteż wieczorem wynosiłem się w pole i ukrywałem 
w zbożu. Powracałem, kiedy już rosa dobrze obeschła, upew­
niony przez dzieci, że noc przeszła spokojnie.
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około 180 min m sześć, 
i na tym ich możli­
wości się.skończą. Tymczasem 
gospodarka komunalna i prze­
mysł zgłaszają na rok 1972 za­
potrzebowanie na 630 min m 
sześć, gazu a na rok 1975 —- 
już 1,6 mld m sześć. Jak wi­
dać sprzeczności są niemałe.

Chodzi o to, że inwestor za­
mówił już dokumentacje, ru­
ry, wykonawcę gazociągu O- 
strów — Śrem — Poznań przy 
stosowanego do przesyłania 
750 min m sześć, gazu rocznie. 
Tymczasem zgłosili się dodat­
kowi odbiorcy i potrzeby wzro 
sły do 1,5 mld m sześć, gazu 
rocznie Wywraca to cały plan.

Z tych samych przyczyn za­
grożona jest realność budowy 
(do 1973 roku) drugiego gazo­
ciągu Ostrów — Turek — Ko­
ło — Konin, obliczonego na 
przesyłanie 400 min m sześć, 
gazu rocznie. Teraz mówi się 
o potrzebie przesyłania w tam 
tym kierunku ponad 2 mld m 
sześć, gazu rocznie, lecz osta­
tecznej decyzji brak.

1,5 mld m sześć, gazu rocz­
nie w kierunku Poznania i 2 
mld m sześć, dla Konina, to 
jest razem 3,5 mld m sześć. 
Tyle więc trzeba byłoby wy­
dobyć ze złoża gazowego pod 
Ostrowem. Tymczasem we­
dług ocen ekspertów górni­
czych może ono dawać najwy­
żej 2 mld m sześć, rocznie i to 
tylko przez okres 2—3 lat.

Wydaje się, że po decyzji u 
dostępnienia ostrowskiego zło­
ża do eksploatacji zbyt wielu 
inwestorów i nie tylko z Wiel­
kopolski, liczy na nie jako na 
tanie źródło energii zapomina­
jąc, lub po prostu nie wiedząc, 
że jest ono ograniczone. Eks­
ploatowane w tempie 2—3 mld 
m sześć, rocznie wyczerpie się 
w ciągu kilkunastu lat. 
W tej sytuacji budowa 
rurociągów może być o- 
płacalna tylko pod warun­
kiem podłączenia ich w przy­
szłości do innego źródła gazu. 
Jakiego?

PIOTR CHOJNACKI

aLiualny

Tak się ułożyły sprawy, że 
w ciągu ostatnich mie­
sięcy byłem kolejno w 

Jugosławii, Iranie i Bułgarii. 
Moje służbowe wyjazdy i po­
wroty część znajomych komen 
towała niezmiennie westchnie 
niami, że wiadomo, za grani­
cą, tam jest świetnie („ ... bo w 
Madrycie, bo w Madrycie — 
tam jest, bracie, bycze życie”), 
nie to co u nas.

Podróże na pewno kształcą. 
Nie tylko dlatego, że poznaje 
się nowych ludzi, nowe miasta, 
kraje i obyczaje; przede wszys 
tkim dlatego, że wojaże zmu­
szają do konfrontacji. Wróci­
łem tedy na ojczyzny łono pe­
łen optymistycznych refleksji 
n» temat naszej, socjalistycznej 
dirogi rozwoju, sporego dynami 
zmu budownictwa, powszech­
nej dostępności dóbr kultural­
nych, szerokiego zasięgu swo­
bód obywatelskich i dobrodziej 
stwa pracy dla każdego.

Właśnie zaczynał się li­
piec, miesiąc, który — zgodnie 
z tradycją ludowego ćwierć­
wiecza — niewiele, aż po świę 
to 22, ma wspólnego z „ogór­
kami”. U progu II półrocza 
prasa przyniosła liczby i ko­
mentarze związane z wynikami 
naszej pracy za pierwszych 
sześć miesięcy, a zarazem za 
połowę bieżącej pięciolatki. To 
prawda, że określone względy 
przyczyniły się u nas do de­
precjacji danych statystycz­
nych, nie brak więc sceptycy­
zmu u odbiorcy liczbowych da 
nych. A przecież tym razem ko 
munikat o stonmu realizacji 
nlanu czytany był bardzo po­
wszechnie i skrupulatnie.

Bó w mimonvm nółroczu bvł 
orzcież MARZEC. Wpłv 
nał on — a ieśli, to jak? — na 
tok roboty fabryk, wielkich i

Tama
Aktualny stan budowy Tamy
Assuańskiej, budowanej w 
ZRA przy wydatnej pomocy 

Związku Radzieckiego.
CAF — TASS 

małych, przedsiębiorstw budo 
wlanych, przedsiębiorstw tran 
sportu, handlu, central e- 
ksportowo-importowych. By 
ło przecież sporo wiecowania, 
tam i tu doza wątpliwości, 
zamieszania nawet, a potem la 
wina zobowiązań produkcyj­
nych, w ślad za słowami popar 
cia dla Gomułki, dla tego kur­
su politycznego partii, któremu 
przewodzi.

Nie były to czcze słowa. Wy­
niki, osiągnięte przez załogi fa 
bryk w I półroczu okazały się 
korzystne, jak rzadko. Wzrost

OPTYMIZM
Z DOZA TROSKI

‘ wydajności pracy i wzrost pro 
dukcji wyprzedziły założenia 
planowe. W sukcesach tych ma 
ją swój niemały udział ludzie 
pracy Wielkopolski. Właśnie 
załogi naszych zakładów pracy 
uzyskały w omawianym okre­
sie wyniki pracy lepsze od 
przeciętnych krajowych.

Zwykliśmy mówić i pisać o 
sukcesach załóg robotniczych. 
W odniesieniu do minionego 
półrocza istnieje na pewno 
szczególna potrzeba podkreśle­
nia zdecydowanej postawy kia 
sy robotniczej i jej rzetelnego 
wkładu pracy. Pomyślne wyni 
ki I półrocza są jednak także 
plonem jedności działania pa­
triotów, przytłaczającej wię­
kszości ludzi pracy rozmaitvch 
środowisk, deklarujących się z 
pomocą solidnej roboty po stro 
nie socjalizmu. Na pewno mniej 
wymierny pozostanie wysiłek 
lekarza, urzędnika miejskiej ka

HASZE ROZMOWY

Wczoraj i jutro
O
ZJAZD
PZPR

W Czarnko­
wie znają do­
brze Kazimie­
rza Majchrza­
ka. Tu się uro­
dził. Spędził la­
ta młodości. Do 
piero służba 

wojskowa wyrwała go z ro­
dzinnego miasta. Potem wędro 
wał trochę po świecie. W dol­
nośląskich zakładach pracy 
zdobył fach, w wieku dojrza­
łym wrócił do rodzinnego 
Czarnkowa i osiadł tu na sta­
łe. Od 1962 roku pracuje w 
Czarnkowskich Zakładach Płyt 
Pilśniowych jako brygadzista 
elektryk w warsztacie auto­
matyki i pomiarów. Lecz nie 
jego praca zainteresowała nas 
w pierwszej chwili.

— Jakie motywy skłoniły Pana 
do podjęcia pracy w Czarnkowie 
* powrotu do — przecież nie naj­
bardziej atrakcyjnej — miejsco­
wości ?

— Kiedyś może takie pyta­
nie byłoby uzasadnione. Dzi­
siaj jest już nieaktualne. Pa­
miętam . dobrze Czarnków z 
1939 roku. Cztery małe zakła­
dy pracy, które nie mogły zna 
leźć zbytu na swoje towary. 
Rynek w środku miasta, na 
którym stali bezrobotni, czeka 
jąc nie wiadomo na co. Bo 
przecież' gdy nawet w dużej 
rodzinie pracowała jedna oso­
ba, to następna nie miała już 
żadnych szans zatrudnienia. 
Stąd też w młodszych powsta­
wała chęć ucieczki z Czarnko­
wa i zmiany swojego życia.

— A jednak proszę Pana i dzi­
siaj wśród części młodzieży czarn 
kowskiej dają się zauważyć takie 
tendencje.

Może, ale nie wynikają 
one z przymusu ekonomiczne­
go, który decydował o postę­
powaniu młodych przed wojną. 
Po prostu dzisiaj to zwykły 
ciąg do czegoś nieznanego. Po 
szukiwanie wielkiej przygo­
dy. Zresztą niektórzy szybko 
z obłoków schodzą na ziemię i 
wracają do nas do normalnej 
pracy. Bo ze znalezieniem za­
trudnienia nie ma dziś u nas 
żadnego kłopotu. Wprost od­
wrotnie. Dowozimy mężczyzn 
do pracy z sąsiednich powia­
tów. Stało się to możliwe dzię­
ki zbudowaniu naszego zakła­
du i rozbudowie istniejących 
zakładów w mieście i powie­
cie. A perspektywy to przede 
wszystkim rozpoczynająca się 
leszcze w roku bieżącym bu­
dowa hali płvt lakierowanych 
a w 5-latce druga hala płvt. 
To zatrudnienie dla setek 
mieszkańców to dalszy wzrost 
stonv życiowej mieszkańców 
mia^a i okolic.

— Więc dalszy rozwój "Czarnko- 

nalizacji, nauczyciela, dozorcy 
bloku mieszkalnego lub redak 
cyjnej korektorki; nie znaczy 
to wszakże, by można było 
uważać, iż dorobek prze­
szłych miesięcy wypracowany 
został poza nimi, bez ich u- 
działu, tylko w fabrykach i ko 
palniach.

Informacje dotyczące I półro 
cza, w samej rzeczy zaskocze­
niem nie były. Można było się 
spodziewać że suma przekuwa 

nych w czyn deklaracji przynie 
sie znaczne efekty produkcyj­
ne. Toteż znaczenie danych, 
mówiących o dobrej robocie, 
mierzyć chce się kategoriami 
nie tylko ekonomicznymi, lecz 
również moralnymi. Oto 
raz jeszcze my, społeczeństwo 
polskie, zyskaliśmy sposobność 
przekonania się — jak wiele 
możemy i jak wiele 
potrafimy zrobić z największą 
korzyścią dla kraju, a więc — 
dla siebie, zjednoczeni wspól­
notą myśli i dążeń...

Lecz oto, tuż po komunika­
tach dotyczących półrocza, ła­
my prasy i fale eteru zajęły 
relacje z obrad kierownictwa 
partii. Były to obrady bogate 
w oceny polityczne i ideologicz 
ne, polemiczne, zakończone 
przyjęciem programowych tez, 
kreślących projekty rozwoju 
naszego kraju na następne la­
ta. Na XII Plenum KC PZPR 

dokonano także oceny gospodar 
czego położenia kraju. Wszyst 
ko zdaje się wskazywać na to, 
iż bieżący rok zamkniemy pro 
dukcją niemal o połowę wię­
kszą (dokładnie o 48 proc) w 
porównaniu z rokiem 1963. Ma 
pa Polski wzbogaciła się zno­
wu o nowe ośrodki przemysłu, 
przy nvm nie,r+óre z nich no­
szą wielkopolskie nazwy: ele-

Dokończenie na sir. 4
WIESŁAW PORZYCKI

wa. Co przyniesie ze sobą wzrost 
przemysłu? Tezy na V Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, na którego cześć załoga 
zakładu realizuje piękne zobowią­
zania, mówią o potrzebie dalsze­
go rozwijania świadczeń socjal­
nych jak również o rozbudowie 
baz wypoczynku ludzi pracy. Ja­
kie zmiany czekają nas w tej dzie 
dżinie?

— Zacznę może od tego, eo 
zrobiono już dla załogi i jej ro 
dżin. Najmłodsi otrzymali 
przedszkole, ośrodek kolonijny

Kazimierz Majchrzak

w Gniewomierzu, starsi stałe 
wycieczki turystyczne, wczasy 
FWP, prowadzony od tego ro­
ku kolarski obóz wędrowny, 
stołówkę i łaźnię. Ostatnio od­
daliśmy do użytku boisko do 
siatkówki i koszykówki. Tu po 
kazali swój specjalny zapał 
społeczny koledzy Bartłomiej 
Burdukiewicz, Józef Kudło i 
Stanisław Basiewicz. Takich 
zapaleńców jest w naszym 
zakładzie więcej i dlatego jes­
tem pewny, że plany urucho­
mienia klubu „Leśnika-Drze- 
wiarza” czy zbudowanie base­
nu kąpielowego tak potrzebne 
go dla całego miasta będą na 
pewno zrealizowane.

— Dzisiejsze realia czarnkowskie 
widzi dobrze każdy mieszkaniec. 
Czy równie dobrze poinformowany 
jest o perspektywach?

Wydaje się, że właśnie w 
okresie dyskusji przedzjazdo- 
wej będzie wiele okazji do o- 
mówienia rozwoju naszego 
powiatu. Ale właśnie te realia 
dnia dzisiejszego pozwolą 
mieszkańcom na rzeczową dys 
kusję oraz wysuwanie postu­
latów na przyszłość.
Rozmawiał i fotografował:

JERZY KNAPIK
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Na przykład spichrze

Między polem a talerzem
Zanim jeszcze wyszły w 

pola pierwsze maszyny 
żniwne i pojawiły się 

pierwsze kopy skoszonego zbo 
ża, trwały już przygotowania 
do odbioru tegorocznych plo­
nów. Opracowywano harmo­
nogramy, podpisywano umo­
wy z przedsiębiorstwami 
transportowymi, ustalano kto, 
skąd, kiedy i dokąd zawiezie 
ziarno.

Wielkopolska winna go od­
stawić do magazynów pań­
stwowych około 650 tysięcy 
ton, to jest blisko 100 tys. 
ton więcej niż w roku ubieg­
łym. Już dziś wiadomo, że te­
goroczne plony zapowiadają 
się pomyślnie. Może tylko rze­
paki obrodziły nieco słabiej. 
Natomiast próbne omłoty ży­
ta wróżą dobrą plenność. Wyż 
sze niż kiedykolwiek dostawy 
nawozów, wzrastające stale 
kwalifikacje rolników uczest­
niczących w masowym szkole­
niu, wprowadzane zasady 
agrominimum — wszystko to, 
w połączeniu z warunkami 
atmosferycznymi, przynosi o- 
czekiwane rezultaty.

Jeśli mówimy o trudnoś­
ciach, to oczekiwać ich nale­
ży nie tyle na polach, ile na 
drogach i kanałach, którymi 
płody rolne dostają się ze wsi 
do miasta. Wystarczy powie­
dzieć. że produkcja towarowa 
zbóż wielkopolskiego rolni­
ctwa winna pod koniec pięcio 
łatki dwukrotnie przekroczyć 
wskaźniki roku 1965. Wyraża 
się to 930 tysiącami ton sku­
pionego ziarna w 1970 roku. 
Podobny postęp zakłada się w 
całym kraju. Rzecz dotyczy 
nie tylko zboża, ale i mięsa, 
mleka, warzyw i owoców. Nie 
dawno w komisji Sejmu mini 
ster rolnictwa M. Jagielski po 
informował, że pogłowie by­
dła osiągnęło najwyższy po 
wojnie poziom — 10 767 tys. 
sztuk. Produkcja żywca w ro­
ku ubiegłym wyniosła 2 892 
tys. ton i była blisko 4 pro­
cent wyższa niż w roku 1966. 
Szczególnie szybko wzrastała 
produkcja żywca wołowego, 
bo aż o 17 procent. Takie oto 
są fakty polityki rolnej opar­
tej o wzmożona pomoc pań­
stwa dla rolników i stworzone 
bodźce materialnego zaintere­
sowania do podnoszenia pro­
dukcji.

Zanim jednak produkty te 
znajdą sie na naszych stołach, 
musza najpierw przejść przez 
całą skomplikowana machinę 
skupu i przetwórstwa. Po­
wiedzmy od razu: machinę nie 
zbyt doskonałą i nie pierw­
szej młodości. Skonstruowano 
ją na miarę potrzeb i możliwo

OPTYMIZM 
Z DOZA TROSKI

Dokończenie ze str. 3
ktrownie Adamów i Pątnów, 
huta aluminium w Koninie. 
Rolnictwo dokonało dalszych 
postępów na drodze rozwoju. 
Również handel zagraniczny— 
mimo rozlicznych kłopotów — 
zdaje się rozkręcać na dobre.'

Streszczanie pomyślnych zja 
wisk, omawianych w toku o- 
brad Komitetu Centralnego par 
tii, dotyczących przecież nie 
tylko dziedzin gospodarczych 
naszego życia — mijałoby się z 
celem. Kogo te sprawy intere­
sują, śledził przebieg XII Ple­
num, albo nadrobi to obecnie,

KTO PŁACI ZA MALOWANIE?

Stanisław Bak. Chce odnowić 
mieszkanie. Czv musze odmalo­
wać framugi okien oraz drzwi 
wejściowych od zewnątrz czy też 
to należy do administracji?

RED.: Malowanie stolarki 
wnętrznej należy do obowiązków 
administracji. Lokatorzy odnawia 
ja tylko stolarkę okienna i drzwio 
wa wewnątrz mieszkania. Bywa 
jednak i tak, że lokatorzy w ra 
mach czynu społecznego od.nalo- 
wywu.ia drzwi i okna także od zę 
wnatrz. otr7”mując farby z admi 
nistracji- (1486)

POMIDORY TO ZDROWIE

Czytelniczka z K. Czv to praw- 
da, że w pomidorach test bardzo 
dużo szkodliwego kwasu szcza­
wiowego? Czv wolno je jeść oso­
bom starszym?

RED.: Najnowsze badania wy­
kazały. że pomidory nie maja 
wiecej kwasu szczawiowego n’ż 
czerwone buraki, sałata czy ziem 
niaki. Posiadaja za to dużo kwa

i r.tns WIEI K.ipni SM A . 
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ści czasu, który pozostawiliś­
my poza sobą. O te nie za­
nadto precyzyjną konstruk­
cję nie zadbano jakoś do dziś. 
Skutkiem tego w kanałach 
wiodących z pola na nasze sto 
ły powstały zatory hamujące 
masę towarową. Pozostawie­
nie rzeczy samej sobie może 
już w niedługim czasie za­
ważyć na produkcji rolnej.

Zwracają uwagę na ten pro 
blem Tezy zjazdowe stwierdza 
jące, że „należy prowadzić roz 
budowę magazynów, chłodni, 
zamrażalni, punktów odbioru, 
by zabezpieczały one zwięk­
szanie produkcji, jej przecho­
wanie oraz prawidłowy skup 
surowców rolnych”.

Weźmy na przykład maga­
zyny zbożowe. Jak już wspom 
nieliśmy, założenia planowe 
dlą naszego województwa 
przewidują skupienie z tego­
rocznych zbiorów 650 tys. ton 
zbóż. Tymczasem pojemność 
wszystkich naszych magazy­
nów wynosi niecałe 298 tys. 
ton. A przecież kampanii sku- 
powej nie rozpoczyna sie przy 
zupełnie pustych magazynach. 
Zgodnie z założeniami tylko 
w sierpniu i wrześniu winno 
trafić do magazynów 380 tys. 
ton. zbóż. Oto miara trudności, 
jakie wyłaniają się z przyję­
ciem i zagospodarowaniem tej 
masy ziarna. W dodatku około 
90 tys. t zebrane zostanie przy 
pomocy kombajnów. Ta szyb­
kościowa metoda ma jednak 
pewna niedogodność — ziarno 
jest zbyt wilgotne i jego skła 
dowanie wymaga specjalnych 
urządzeń suszących. Ich niedo 
statek usiłuje się zastąpić wol 
nymi o tej porze urządzeniami 
cukrowni. Już obecnie cukrów 
nie w Gnieźnie, Kościanie, 
Szamotułach i Środzie zajęte 
są podsuszaniem ziarna rze­
pakowego. Coroczny deficyt 
powierzchni magazynowej ła­
godzony jest poprzez wykorzy 
stywanie na okres kampanii 
skunu różnych pomieszczeń 
zastępczych, jak np. remiz 
strażackich, a nawet świetlic 
gromadzkich.

Czy w tym zakresie nie ma 
żadnego postępu? W porówna­
niu do roku ubiegłego po­
wierzchnia składowa punktów 
skupu Gminnvch Spółdzielni 
wzrosła o 8 obiektów o pojem 
ności 6 816 ton. Państwowe 
Zakłady Zbożowe uruchomią 
43 silosy blaszane na 6 450 ton. 
Wszystko to ma znaczenie je­
dynie doraźne, interwencyjne. 
Problem magazynowy może 
być bowiem rozwiązany tylko 
przez wielkie inwestycje. W 
bieżącej 5-latce ma powstać w 
naszjłn województwie 5 no­

zaglądając do tez, lub broszuro 
wego wydania materiałów ple- 
numowych. A zapoznać się z 
nimi trzeba i warto, nie tylko 
dlatego, że Komitet Centralny 
PZPR zwrócił się także do 
bezpartyjnych o wzię­
cie aktywnego udziału w dy­
skusji nad tezami zjazdowymi. 
Również dlatego, że przygoto­
wywany przez partię program 
działania po wzbogaceniu wy­
nikami obecnej dyskusji, sta­
nie się za kilka miesięcy pro­
gramem socjalistycznego rozwo 
ju Polski Ludowej.

A jest przecież niemało 
spraw w naszym życiu, które 
wymagają rozważenia. Nasu­
wa mi się przy tym refleksja, 
potwierdzona latami realizowa 

nia poprzednich programów, że 
posiadamy, jako naród. zdol­
ność pomyślnego rozwiązywa­
nia problemów o zasadniczym

dla naszej egzystencji znacze­
niu. Nakreślone przez partię 
wskazania, akceptowane przez 
klasę robotniczą, wieś, inteli­
gencję — wcielane są w czyn 
na ogół konsekwentnie.

Mamy historyczne sukcesy 
na polu uprzemysławiania kra 
ju, przebudowy struktury wsi, 
upowszechniania oświaty i kul 
tury, rozwoju społecznej służ­
by zdrowia, budownictwa mie 
szkaniowego. Szczycimy się ty 
mi sukcesami, korzystamy z 
ich owoców, a równocześnie 
nie możemy — tradycyjnie 
wprost — uporać się na przy­
kład z w pełni zadowalającym 
zaopatrzeniem miast w odpo­
wiednią ilość, wybór i jakość 
warzyw oraz owoców, z przeła 
dowaniem środków komunika­
cji miejskiej, z anemicznie roz 
wijającą się siecią gastrono­
mii. Piętą achillesową przemy

sów organicznych, jak jabłkowy, 
cytrynowy, które sa cenne i po­
trzebne organizmowi. Zawierają 
również, witaminę grupy B (za­
pobiega sklerozie), witaminę C 
oraz karoten. Jak z tego wyni­
ka, można nawet w starszym wie 
ku śmiało jadać pomidory. (1408)

JESZCZE O WYPRAWKACH

T. W. Poznań. — Jestem pracow 
niklem umysłowym z wynagrodzę 
niem 1.200 zł. We wrześniu spo­
dziewam się dziecka. Mój mąż peł 
ni służbę wojskową, którą kończy 
w przyszłym roku na wiosnę. Czy 
mogę ubiegać się o wyprawkę?

RED. — Tak. Zgodnie z przepi­
sem par. 3, ust. 1, pkt. 4 uchwały 
nr 953a Prezydium Rządu z 2. 12. 
1955 r. w sprawie wyprawek dla 
niemowląt (Monitor Polski Nr 127, 
poz. 1628 z późniejszymi zmiana­
mi) — bezpłatna wyprawka nie­
mowlęca przysługuje w przypad­
ku odbywania ojca dziecka zasad­
niczej służby wojskowej, albo za­
kończenia tej służby w okresie 4- 
miesięcy przed urodzeniem się 
dziecka. (1456) 

wych elewatorów. Dwa mniej­
sze — w Kościanie i Kole są 
już gotowe. Oddano je z po­
ważnym opóźnieniem. Elewa­
tor w Kole ma tak poważne 
wady, że ich usunięcie pochło­
nie podobno wiele tygodni. 
Trzy największe są w trakcie 
budowy. Pod koniec IV kwar­
tału ma być przekazany do u- 
żytku potężnych rozmiarów, 
nowocześnie wyposażony ele­
wator w Szamotułach. Czy bę­
dzie? Ubiegłoroczne zaległości 
na budowie sięgają 7 milio­
nów złotych. Nie zdołano ich 
odrobić do dziś. Nowe narasta 
ją. Powód? Brak fachowców, 
zwłaszcza zbrojarzy, betonia­
rzy, cieśli. Ostatnio wskutek 
interwencji Komitetu Woje­
wódzkiego partii oraz wizyty 
poselskiej przerwano jedną z 
budów w Poznaniu i wysłano 
robotników do Szamotuł. Ele­
wator musi bowiem przyjąć 
zboże w IV kwartale. Czy bu­
dowlani zdążą?

W ubiegłym roku przystąpić 
no do budowy elewatora w 
Gnieźnie. Potrzeba tego obiek­
tu jest tutaj ogromna. Na sku­
tek opóźnienia rozpoczęcia ro­
bót wykonano zaledwie 17 
procent planowanych prac. Za 
ległości sięgają prawie 6 min 
zł. Zamiast 115 robotników, 
jak przewidywał plan organi- 
zacyjno-technologiczny, praco­
wało ich 4—14. Wiosną br. 
podniesiono alarm, zmieniono 
kierownika budowy. Kończy 
się fundamenty, ale opóźnie­
nia trudno odrobić.

Elewator buduje się również 
w Krotoszynie. Pierwsza bate­
ria miała być gotowa jeszcze 
w ubiegłym roku, a jeszcze 
dziś nie są w pełni gotowe fun 
damenty. Wykonawca składa 
winę na warunki obiektywne 
i brak ludzi.

Tak oto inwestycje magazy­
nowe, na które Wielkopolska 
otrzymała w tej pięciolatce 
210 min zł prowadzone są w 
iście ślimaczym tempie. Nie 
wszystko można usprawiedli­
wiać znanymi powszechnie 
trudnościami budownictwa. 
Po prostu przyzwyczailiśmy 
się traktować tego rodzaju o- 
biekty jako inwestycje drugiej 
kategorii, nie przynoszące bez 
pośrednio zysku w postaci pro 
dukcji. Tymczasem elewatory 
mają dla gospodarki narodo­
wej pierwszoplanowe znacze­
nie. Chodzi przecież o zboże i 
chleb dla ludzi. Punkt skupu 
czy magazyn zbożowy są waż­
nym ogniwem w produkcji roi 
nej, zaczynającej się na polu, 
a kończącej na naszym stole.

FELIKS BIŁOŚ

REDAKCJA ODPOWIADA
WYPOWIEDZENIE DZIERŻAWY

M. M. z pow. szamotulskiego — 
Posiadam domek jednorodzinny 
składający się z 2 pokoi, kuchni 
i lokalu użytkowego dzierżawione 
go przez Spółdzielnię Spożywców. 
Rodzina moja składa się z 8 osób 
i dlatego lokal wypowiedziałem. 
Spółdzielnia jednak nie wyraża 
zgody na wyprowadzenie.

red. — Celem wyeksmitowania 
spółdzielni z lokalu w domu jed­
norodzinnym, musi Pan posiadać 
prawomocny wyrok sądowy zasą­
dzający spółdzielnię na opuszcze­
nie lokalu. W razie posiadania 
przez nią przydziału na zajmowa­
ny lokal orzeczenie eksmisji było­
by możliwe jedynie w przypadku, 
gdyby używała lokalu w sposób 
niezgodny z jego przeznaczeniem, 
albo pociągający za sobą znaczne

Nauki socjologiczne w 
ZSRR należą do stosun­
kowo nowych dziedzin. 

Tym większe zainteresowanie 
budzą ukazujące się ostatnio 
prace naukowe, wypełniające 
lukę w radzieckich naukach 
społecznych. Jedńą z nich jest 
wydana w ubiegłym roku 
książka A. Charczewa „Mał­
żeństwo i rodzina w ZSRR”. 
Autor zebrał wiele materiału 
faktograficznego, przejrzał ar­
chiwa, zgromadził wyniki an­
kiet, sięgnął dla porównania 
do statystyk innych krajów. 
Oto najciekawsze zestawienia 
i obserwacje A. Charczewa, do 
tyczące małżeństw i rozwodów 
w ZSRR:

Liczby i motywy
Co roku w ZSRR zawiera 

się 2 miliony małżeństw, przy 
czym najwięcej w styczniu — 
lutym i listopadzie — grudniu. 
W ciągu roku, na każde 10 ty­
sięcy mieszkańców wchodzi w 
związki małżeńskie: we Fran­
cji — 71 par, w Polsce — 72, 
w USA — 87, w NRD — 97, w 
Japonii — 98. W Związku Ra­
dzieckim zawiera małżeństwo 
przeciętnie 87 par, przy czym 
istnieją poważne różnice ilo­
ściowe w ujęciu regionalnym 
— od 80 małżeństw rocznie w 
republikach nadbałtyckich, 
do 130 na Kamczatce. Taką 
rozpiętość należy tłumaczyć 
energicznym zagospodarowy­
waniem regionów Dalekiego 
Wschodu, gdzie osiedlają się 
przeważnie ludzie w młodym 
wieku.

Jeśli idzie o motywy zawie­
ranych małżeństw, autor przy 
tacza tu wyniki ankiety, prze­
prowadzonej w leningradzkich 
urzędach stanu cywilnego. 500 
parom nowożeńców z różnych 
środowisk zadano następujące 
pytanie: „Co, waszym zda­
niem, jest głównym warun­
kiem trwałego i szczęśliwego 
małżeństwa?” Oto rezultaty: 
76,2 procent ankietowanych 
uważa za główny warunek 
trwałego, i szczęśliwego mał­
żeństwa miłość — lub miłość 
w połączeniu z wspólnotą po­
glądów, zaufaniem, szczero­
ścią, przyjaźnią; 13,2 procent 
— równouprawnienie i wza­
jemne poszanowanie; 4 pro­
cent — miłość i wygody mie­
szkaniowe; 1,6 procent — mi­
łość i dobrobyt; 0,6 procent 
posiadanie dzieci; 0,2 procent 
— realne poglądy na życie, 
4,2 procent nie udzieliło odpo 
wiedzi.

Różnica wieku nowożeńców 
w ZSRR nie przekracza z re­
guły 6 lat. Przeszło 2/3 zawie­
ranych małżeństw stanowią 
pary z różnicą wieku nie prze 
kraczającą 3 lat. Ciekawe zja­
wisko obserwuje się w repu- 

słu w ogóle pozostają plany 
produkcji rynkowej.

Są to wprawdzie sprawy nie 
pierwszej rangi, ale — nie za­
mykajmy na to oczu — ze spra 
wami pierwszej rangi najści­
ślej, na zasadzie naczyń połą­
czonych, związane. Są to poza 
tym sprawy dotyczące obywa­
teli bezpośrednio, a zatem 
szczególnie łatwo przez ludzką 
psychikę odbierane. I dlatego 
sądzę, że mówiąc o sprawach 
wielkich (acz służących zawsze 
naszej społeczności), dobrze 
jest rozpatrywać je w łączno­
ści z codziennością, będącą sta 
le udziałem ogółu.

Stąd opowiadam się zdecydo 
wanie za nastrojem optymi­
zmu — z domieszką troski. Dy 
skutujmy o sprawach przy­
szłych, ale i teraźniejszych.

WIESŁAW PORZYCKI

jego zniszczenie, lub gdyby wy­
kraczała w sposób rażący i upor­
czywy przeciw obowiązującemu 
porządkowi domowemu. (1503)

W WYJĄTKOWYCH 
PRZYPADKACH

B. K. — Czy kierownictwu kolo­
nii letnich wolno otwierać i czy­
tać oraz zatrzymywać korespon­
dencję dzieci kolonijnych?

RED.— W zasadzie koresponden 
cja dzieci, przebywających na ko­
loniach letnich, nie powinna być 
kontrolowaną, a w szczególności 
niszczona przez wychowawców 
lub kierownictwo. Jedynie wyjąt­
kowo w przypadku uzasadnionych 
podejrzeń co do planów czy za­
mierzeń dziecka kierownictwo 
kolonii mogłoby skorzystać z u- 
prawnień, wynikających z tytułu 
opieki nad dzieckiem i poddać

Miłość czy interes?
blikach środkowoazjatyckich, 
gdzie dawniej z reguły wyda­
wano za mąż dziewczęta nie­
pełnoletnie. Jeszcze w 1937 r. 
35 procent dziewcząt wychodzi 
ło tam za mąż w wieku poni­
żej 18 lat. Obecnie odsetek ten 
zmniejszył się trzykrotnie — 
do 12,6 procent i nadal wyka­
zuje tendencje spadkowe.

Znajomości i rozwody
Wczasy, sanatoria, kampin­

gi co roku przyciągają ludzi z 
różnych krańców kraju. Jeśli 
dodać do tego możliwości no­
woczesnego transportu i ko­
munikacji, stanie się zrozu­
miałe, jak bardzo rozszerzyły 
się możliwości przedmałżeń­
skich kontaktów młodych lu­
dzi. A oto wyniki ankiety, mó 
wiące o tym, gdzie poznali się 
ludzie stający na ślubnym ko­
biercu: 27,2 procent — w klu­
bie, teatrze, na lodowisku, na 
zabawie i innych tego rodza­
ju imprezach, gdzie spędza 
młodzież wolny czas; 21 pro­
cent — w pracy; 17,5 procent 
— na uczelniach; 5,2 procent 
— przez wspólnych znajo­
mych; 5 procent — na wcza­
sach i urlopach; 3,8 — w tram 
waju, pociągu, szpitalu, biblio­
tece; 1,6 — na ulicy; 0,7 — w 
internacie. Prawie połowa mał 
żeństw była rezultatem znajo­
mości nie związanych ze 
wspólnym miejscem zamiesz­
kania, pracy lub nauki.

Ułatwione możliwości kon­
taktów sprzyjają nie tylko lep 
szemu doborowi par, ale też 
pośrednio przyczyniają się do 
decyzji o rozwodzie. Ale licz­
ba względna rozwodów * w

Gorący sezon łączności
Przeżywamy urlopowy szczyt, 

wyludniają się miasta, trwa ma­
sowy exodus Polaków na zieloną 
trawkę, w góry, nad morze, nad 
jeziora. Przybywają coraz liczniej 
sze grupy turystów zagranicznych. 
Czym jest taki sezon dla łącznoś­
ci? Dla przykładu: w sezonie ze­
szłorocznym tylko w okręgu kra- 
kowsko-rzeszowskim bawiio latem 
prawie 10 min. wczasowiczów kra 
jowych i blisko 500 tysięcy turys­
tów z zagranicy. Prawie każdy z 
nich’był klientem płatówek pocz- 
towo-telekomunikacyjnych. W re­
zultacie wpływy osiągnięte przez 
krakowski okręg pocztowy stano­
wiły aż 35 proc, wszystkich wpły­
wów uzyskanych w kraju za usłu 
gi pocztowo-telekomunikacyjne.

Analogiczna sytuacja powtarza 
się co roku w woj. szczecińskim, 
gdzie korzysta z odpoczynku 4 mi­
liony osób, oraz w woj. olsztyń­
skim, gdzie sponad 2 milionów 
turystów, przeszło 70 proc, osiada 
w rejonach Augustowa, Giżycka, 
Rucianego i Mikołajek.

Wszystko to wymaga dostosowa­
nia placówek-telekomunikacyj- 
nych do zwiększonego ruchu. Do­
tychczas zmodernizowano placów­
ki w Kętrzynie, Ostródzie i Ol­
sztynku. W miejscowościach tu- 
rystyczno-wczasowych uruchamia­
ne są dodatkowe oddziały i kioski, 
świadczące usługi pocztowo-tele­
komunikacyjne, zapewnia się łącz­
ność telefoniczną ośrodkom kolo­
nijnym i obozom harcerskim. 
Znacznie sprawniejszą łączność z 
regionami turystycznymi na po­
łudniu oraz większymi miastami 
w Polsce centralnej otrzymują te­
reny nadmorskie.

W sumie resort łączności uru­
chamia 50 nowych łączy w rela­
cjach międzywojewódzkich oraz 
54 w relacjach wewnątrzwojewódz 
kich. Przybędzie ogółem 59 do­
datkowych rozmównic telefonicz­
nych oraz 23 dalekopisy, 24 do­
datkowe placówki pocztowo-teleko 
munikacyjne, 33 oddziały, 8 po- 
średnictw pocztowych, 4 poczty 
objazdowe na samochodach oraz 7 
na motocyklach.

kontroli niektóre przesyłki z wy­
jątkiem przesyłek adresowanych 
od i do rodziców. Zasada ta nie 
powinna być regułą i odnosić się 
może tylko do wyjątkowych i u- 
zasadnionych sytuacji. (1576)

KORESPONDENCYJNA 
A ZAOCZNA

Maria H. Lipiniec — Proszę po­
informować mnie o zasadach 
przyjmowania kandydatów do ko­
respondencyjnego liceum ogólno­
kształcącego. Czym się różni nau­
ka w liceum korespondencyjnym, 
a liceum dla pracujących?

RED. — Warunkiem przyjęcia 
do korespondencyjnego liceum 
ogólnokształcącego jest posiada­
nie świadectwa ukończenia szko­
ły podstawowej, 16 lat życia oraz 
praca zawodowa. Nauka w liceum 
dla pracujących odbywa się stacjo 
narnie, tzn. uczeń obowiązany jest 
uczęszczać do szkoły przez 4 lub 
5 dni w tygodniu. Cały program 
nauczania realizowany jest na lek 
•jach poszczególnych przedmio­
tów, a uczniowie podlegają klasy­
fikacji okresowej. W szkole z na­
uczaniem zaocznym uczeń ma obo 
wiązek brać udział w konferen- 

ZSRR jest umiarkowana. W 
roku 1964 w całym Związku 
Radzieckim przypadało na 10 
tysięcy mieszkańców 15 roz­
wodów, czyli 1 ro-zwód na 
5—6 małżeństw, podczas gdy 
w USA jeden rozwód przypa­
dał na 4 małżeństwa. (W Pol­
sce jeden rozwód przypadał 
w tym czasie na 11—12 mał­
żeństw).

Przyczyny r.ozwodów są róż 
ne. Ankietowane kobiety po­
dawały następujące motywy: 
29,2 procent — pijaństwo mę­
ża; 15 — zdradę wierności 
małżeńskiej; 12,4 — zanik po­
przednich uczuć do męża; 9 —• 
niezgodność charakterów; 3 — 
skazanie męża wyrokiem są­
dowym; 1,4 — miłość do inne­
go mężczyzny; 1 — brak sa­
tysfakcji płciowej; 2,4 — inne 
przyczyny (bezdzietność, nie­
chęć męża do posiadania dzie­
ci, nieuzasadniona zazdrość 
męża itp.). Mężczyźni z kolei 
podawali następujące powody: 
30,5 procent — niezgodność 
charakterów; 24,5 — utratę 
poprzednich uczuć; 15,5 — 
zdradę żony; 12,3 — miłość do 
innej kobiety; 7 — zły stosu­
nek żony; 2,5 — kłótnie z te­
ściową; 2,5 — bezdzietność; 
2,2 — brak satysfakcji płcio­
wej; 1,7 — nieusprawiedliwio­
ną zazdrość żony i 1,3 — inne 
przyczyny.

A więc pod każdą szeroko­
ścią geograficzną ludzie są po 
prostu ludźmi. Istnieją jed­
nak pewne różnice w świado­
mości i motywach, jakimi kie­
rują się ludzie w podejmowa­
niu takich czy innych decy­
zji — i to właśnie odzwiercie­
dlają podane w książce liczby.

(Kul)

Sezonowa „gorączka" wymaga 
zwiększonej obsady personalnej. 
Obsługa pocztowych placówek 
zwiększy się o 763 pracowników, 
centrale telefoniczne już od dawna 
pracują do późnych godzin wie­
czornych. (Lsk)

„Czerwono-Czarni” nagrali no­
wa płytę z kilkunastoma piosen­
kami. Wśród nich: Siedemnaście 
milionów. To nie moja wina. Cy­
gańska wróżba. Kwiatki. Będziesz 
tylko w tej piosence. Bądź pogod 
ny choć raz. Trochę dobrze, tro­
chę źle, Pozwólcie śpiewać pta­
kom, Big-Beatland. Śpiewa ja: K. 
Sobczyk, K. Stanek. T. Keczer. J. 
Lech, H. Fabian, K. Maga. Polskie 
Nagrania „Muza”. XL 0458 . 33 o’or.

Sława Przybylska śpiewa piosen 
ki: Słowo daję, że nie. Słońce za­
gaśnie, W dziką jabłoń cie zaklę­
łam. Niby miłość. Gra zespół in­
strumentalny J. Szczygła. Polskie 
Nagrania „Pronit”. N 0528. 45 obr.

Halina Kunicka wykonuje 4 u- 
twory: Sama w taka noc. Było i na 
czej, Kiedy kwitną jaśminy. Wró­
cę. Graja zespoły instr. J. Toma­
szewskiego i L. Bogdanowicza. Fel 
skie Nagrania „Pronit”. N 0517, 
45 obr. <

Walczyki warszawskie i Marsze 
— taki tytuł ma płyta, na której 
nagrano: Marsz Alaski M. Stani­
sławskiego. Wierzby plączące w 
opr. M. Stanisławskiego i Wiązań 
kę warszawskich walczyków w 
opr. B. Turczyńskiego. Grają: or­
kiestra dęta muzyków Filharmo­
nii Narodowej i Teatru Wielkiego 
w Warszawie pod dyr. J. Kołacz­
kowskiego. Veriton V — 342. 45 
obr.

Grupa skifflowa „No to co” i 
Piotr Janczerski wykonują 4 pio­
senki: Żegnaj Tom, Alleluja, 
Gwiazdka z nieba. Bedzie padał 
deszcz. „Pronit”. N 0521, 45 obr.

Nilton Castro śniewa swoje na­
grania: Meu louco amor, No outro 
carnaval, Aurea, Rio de Janeiro. 
Gra zespół instr. Marka Sewena 
„Pronit”. N 0514. 45 obr. (na) 

cjach instruktażowych raz na mie 
siąc, a w końcu roku składa egza 
min promocyjny. Ponadto ucznio­
wie mieszkający bliżej szkoły mo­
gą zadeklarować dwa razy w ty­
godniu swój udział w konsultac­
jach, które wówczas jednak stają 
się obowiązkowe. (1446).

ZNISZCZONE POLE
P. M. Krobia — Przy moim polu 

jest wspaniała aleja owocowa. 
Dzierżawca jej i jego ludzie pod­
czas zrywania owoców niszczą im 
moje zasiewy. Czy mam prawo do 
odszkodowania? Co z gałęziami i 
korzeniami, które „przechodzą” na 

mój grunt?
RED. — Za szkody wyrządzone 

na. sąsiednim gruncie w związku 
ze zbiorem owoców z drzew, od­
powiedzialność ponosi właścicie 
lub dzierżawca alei (art. 149 ko­
deksu cywilnego). Właściciel grun 
tu może obciąć i zachować dla sie 
bie korzenie. To samo dotyczy g3‘ 
łęzi i owoców zwisających z są­
siedniego gruntu. W tym przyP3^ 
ku jednak należy uprzednio wy­
znaczyć sąsiadowi odpowiedni ter 
min do usunięcia gałęzi (art. 1 
kodeksu cywilnego). (1587)



szej najsilniejszej broni florecie 
mężczyzn — sześciu. A oto na­
zwiska kandydatów na wyjazd

MistrzostwaReprezentacja szermiercza Polski
na Olimpiadę w Meksyku

zaakceptowana przez komisję sportową
znaleźli się

florecie

Warsza- 
(Warsza

ko­
po 

na-

do Meksyku: 
Floret kobiet

burski (wszyscy Legia

biet proponuje się wysłanie 
5 zawodników’, natomiast w

przedstawiciele wszystkich

Wielkopolski 
w tenisie

Pracownicy poszuRiw*ani

Polski Związek Szermierczy ustalił już skład reprezenta­
cji Polski na igrzyska olimpijskie w Meksyku. Propozycja
Związku została 
PKOI. W ekipie 
broni.
W szpadzie, szabli 1 Warszawa), Egon Franke, Janusz 

Różycki (obaj Legia Warszawa), 
rezerwa — Lech Koziejowski (Ma 
rymont Warszawa).

Szpada — Henryk Nielaba, Boh 
dan Andrzejewski, Kazimierz Bar

mernianówna (GKS Piast
Elżbieta Cy-

ce), Elżbieta 
Katowice),

Pawlasowa
Gliwi- 
(GKS

wa),
wianka),

Michał Butkiewicz
Bogdan Gonslor (GKS

Wanda Fukałowa
(GKS Katowice), Halina Balonów 
na (GKS Katowice), Kamila Skła 
danowska (AZS Warszawa), re­
zerwa — Krystyna Urbańska (Bail 
don Katowice).

Floret mężczyzn — Ryszard Pa- 
rulski, Witold Woyda, (obaj Ma- 
rymont Warszawa), Adam Lisew­
ski, Zbigniew Skrudlik (obaj AZS

Piast Gliwice), rezerwa — Janusz 
Kurczab (Legia Warszawa).

Szabla — Jerzy Pawłowski, Jo­
zef Nowara (obaj Legia Warsza­
wa), Emil Ochyra, Zygmunt Ka­
wecki (obaj Warszawianka), Frań 
Ciszek Sobczak (GKS Katowice), 
rezerwa — Janusz Majewski (War 
sza wianka).

Z zawodnikami wyjedzie 4 tre

Podczas tenisowych mistrzostw 
Wielkopolski rozegrano gry po­
jedyncze oraz rozpoczęto deble. 
W turnieju mężczyzn wygrał nie 
spodziewanie junior Geldner z 
Wieczorkiem 6:3, 6:3 oraz Płotko- 
wiak z Ogarzyńskim 2:6, 6:4, 6:3. 
Niezależnie od tego zakwalifiko­
wał się do półfinału Adamczak, 
który zwyciężył kolegę klubowe­
go Łakucewicza 8:6, 1:6, 7:5 i Jo­
zef Płatek, górujący zdecydowa­
nie nad graczami młodego poko­
lenia.

W turnieju kobiet przodowała 
zdecydowanie faworytka kortów 
Fillpćwna, a poza nia zakwalifi­
kowały się do półfinału Gerba i 
Rozala. (b)

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW i MISTRZÓW — 
z uprawnieniami budowlanymi z zakresu budow­
nictwa ogólnego, wodnego lądowego, sanitarnego 

'oraz wydziału mechanicznego, na stanowiska 
kierowników obiektów, inspektorów w dziale 
produkcji, kontroli technicznej oraz komórce 
projektowania;
INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA MECHANIKA — 
z długoletnią praktyką w budownictwie, na sta­
nowisko kierownika eksploatacji sprzętu budo­
wlanego;
TECHNIKÓW SAMOCHODOWYCH — z praktyką, 
na stanowiska: kierownika warsztatu remonto­
wego i sekcji transportu, starszego inspektora 
taboru obcego oraz d/s dokumentacji sprzęto- 
wej ;
EKONOMISTÓW — na stanowiska: kierownika 
sekcji zatrudnienia, kierownika sekcji socjalnej 
i sekcji administracyjno-gospodarczej;
EKONOMISTÓW - do działu zaopatrzenia, na 
samodzielne stanowiska (branża ślusarki budo­
wlanej, elektryczna, artykuły śrubowe i narzę-

Automobilklub Wielkopolski w Poznaniu l
ulica Libelta 26 — telefon nr 518-24

PRZYJMUJE ZAPISY na

KURSY KIEROWCÓW AMATORÓW
■ do dnia 30 lipca 1968 roku.

WYKŁADY W DNI:
WTORKI, CZWARTKI I SOBOTY

Zapisy przyjmuje się codziennie od godz. 9—13, 
również na kat. III zawodową. 28452g

tanio sprze i Pokój z kuchnią, zamle T 'i rt ■ o M *S 9 rt rw Ir i a Tnlę na 2 pokoje z kuch-

ner ów Barbara Orzechowska

• Zakończony w Lublinie IV 
międzynarodowy festiwal szacho­
wy im. PKWN przyniósł sukces 
reprezentantowi Węgier L. Kovac 
sowi, który wyprzedził o pół 
punkta Knezevića (Jugosławia), 
Balcerowskiego (Polska), swego 
rodaka Szilagyiego oraz Bułgara 
Peiewa. O dwa punkty mniej 
miał mistrz Pietrusiak, który dru 
gą połowę turnieju zagrał słabiej 
niż oczekiwano.

• W turnieju „B” zwyciężył 
Konikowski z Bydgoszczy, ma­
jąc 7,5 pkt. Gralka (KS Poczto­
wiec) uzyskał 6,5 pkt. a Kędziora 
z Lecha zdobył 5 punktów. Na 
festiwalu rozegrano blisko dwie­
ście pojedynków, z czego jedna 
trzecia miała wynik remisowy.

• Szachmistrz KS Pocztowiec 
Włodzimierz Schmidt pokonał w 
barażowym meczu Jerzego Lewie- 
go z Maratonu (W-wa) wynikiem 
3,5:1,5. Taki sam rezultat uzyskał 
J. Adamski w spotkaniu z Wit­
kowskim. Dwaj zwycięzcy zakwa­
lifikowali się do reprezentacji 
Polski na olimpiadę szachową w 
Lugano.

• Laskarze Japonii bardzo sta 
rannie przygotowują się do naj­
bliższej Olimpiady. Przebywają 
oni obecnie w Europie. W Ham­
burgu pokonali tamtejszą druży­
nę, jeden z czołowych klubów — 
5:0, a w Barcelonie zremisowali 
z narodową drużyną Hiszpanii 
2:2. Japończycy nie zawitają do 
Polski.

• Z 140 motocyklistów, którzy 
wystartowali do tegorocznego 
XXV Rajdu Tatrzańskiego tylko 
31 zawodników dobrnęło do me- 
ty, Jest wśród nich tylko jeden 
nasz reprezentant — Jan Szczer- 
bakiewfćz. Polaków wystartowało

• W najlepszej dziesiątce tego­
rocznej tabeli miotaczy Polak Jan 
Komar zajmuje w pchnięciu kulą 
piąte miejsce z wynikiem 19.43 m. 
Prowadzi Birlenbach (NRF) — 
20,18 m przed trzema zawodnika­
mi NRD i Węgrem.

• Polscy sportowcy uczestni­
czyli w IX Igrzyskach Olimpij­
skich. Zdobyli ogółem 81 medali: 
16 złotych, 25 srebrnych, 40 brą­
zowych. Najwięcei medali zd^bo 
li pięściarze — 19, z czego sam 
Pietrzykowski trzy: dwa brązo­
we i jeden srebrny.

• Na łuczniczych mistrzostwach 
CRZZ w Krakowie korzystnie wy 
padli reprezentanci Poznania. W. 
SzymańczyK z Surmv zajął pierw 
sze miejsce przed swym kolega 
klubowym T. Malickim: z Pozna- 
nianek najlepsze miejsce zajęła 
K. Wojciechowska z Surmy. Upla 
sowała na 8 nozvdi w tabeli.

(floret kobiet), Zbigniew Czajkow 
ski (floret mężczyzn), Andrzej 
Przeździecki (szpada) oraz Alek­
sander Wójcicki (szabla).

Wśród sędziów prowadzących 
turnieje szermiercze w Meksyku 
znajdzie się dwóch Polaków — 
wyjeżdżających na koszt Miedzy 
narodowej Federacji Szermier­
czej Zygmunt Pawlas oraz Cze­
sław Wardzyński.

Do 18 sierpnia br. nasi szermle

Jurij Anisimow 
mistrzem Eurooy
W Helsinkach zakończyły się 

żeglarskie mistrzostwa Europy w 
klasie „dragon”. Tytuł mistrzów 
ski wywalczył reprezentant Związ 
ku Radzieckiego Jurij Anisimow 
— 16 pkt. Drugie i trzecie miejsce 
zajęli reprezentanci NRD — 
Schwarz — 19 pkt. i Borowski — 
20 pkt. Jurij Anisimow jest leka­
rzem mieszkającym w Archangiei 
sku. (o-b)

dział;
KIEROWNIKA MAGAZYNU 
downictwie;

orzyjmie natychmiast
„Hydrobudowa 7” w Poznaniu 
cza nr 22.

Oferty wraz z życiorysem, 
szkolnych, zaświadczeń pracy 
5 lat, należy składać w Dziale

— z praktyką w bu

rze trenować będą w Zakopa-
nem, a następnie w połowie wrze 
śnia udadzą sie w dwóch gru­
pach do francuskiego ośrodka wy
sokogórskiego skąd pojadą 
niej * do Meksyku.' (o-b)

Łucznicze
póź-

Mistrzostwa CRZZ
W zakończonych Krakowie

łuczniczych mistrzostwach CRZZ 
świetną formę wykazali wicemi- 
strzyni śwuata M. Szydłowska 
(Drukarz Warszawa) oraz Szyman 
czyk (Surma Poznań). Zdobyli oni 
tytuły mistrzowskie, przy czym 
Szymańczyk uzyskał zaledwie o 4 
punkty Jorszy wynik od rekordu 
Polski.

Ostateczne wyniki — kobiety: 1.
Szydłowska (Surma Poznań) 
pkt., 2. Piskorek (Marymont) 
pkt., 3. Wiśniowska (Resovia)

2.2'u
2.118
2090

pkt.
Mężczyźni: 1. Szymańczyk 

ma Poznań) — 2.181 pkt„ 2. Malic­
ki (Surma) 2016 pkt„ 3. Mączyński

Sur-

(Marymont) 1.973 pkt.
W łącznej klasyfikacji pierwsze 

miejsce zajęła Surma (Poznań) 73 
pkt. przed Marymontem 52 pkt. i 
Resovią 40 pkt. (o-b)

Odznaczenia 
dia keszykarek

W GKKF1T odbyła się uroczys­
tość wręczenia medali „Za Wybit 
ne Osiągnięcia Sportowe” czoło­
wym polskim koszykarkom. Na os 
tatnich mistrzostwach Europy, ro­
zegranych w pierwszej połowie 
bm. we Włoszech, drużyna Polski 
odniosła piękny sukces, zajmując 
trzecie miejsce. Przewodniczący 
GKKFiT Włodzimierz Reczek ude 
korował srebrnymi medalami Kryś 
tynę Łikszo, Anielę Majdę. Bar­
barę Nowak-Rogowską, Irenę So- 
kuł i Janinę Wojtal. Brązowe me­
dale otrzymały: Jadwiga Korbasiń 
ska. Maria Łuczyńska, Halina Ma­
liszewska, Mirosława Mikulska, 
Renata Piernitzka, Elżbieta Pta- 
sińska i Ludwika Szymańska.

Ponadto wszystkie zawodniczki 
reprezentacyjnej drużyny otrzy­
mały odznaki ,,100-lecia Sportu 
Polskiego”, (o-b)

Praca
Potrzebna pomóc do dzie 
cka. Poznań. Kórnicka 
26B m. 4, Kowalczyk.

27840r

Samotny szlifierz - pole- 
rownik, metal—tworzjwo 
coszukuje stałej pracy. 
Konkretne propozycje 
kierować: Cezary Wójcie 
chowski, Luboń, Mar 
chlewskiego 25. 27916g

dam. Włodzimiera Lenv.n
ska, Poznań, Osiedle Pia 
stowskie 82 m.

Skuter „Osa”

Sprzedam Wartburg 1000. 
rok 1965, stan bardzo do­
bry, mały przebieg. Wą­
growiec, telefon 312.

28444?

nią. Oferty. „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 27757m.
Przyjmę panienkę na po 
kój. Stanisława 44 (Winią
ry). 27763 m

przy ul. Sień’-Je wi-

odpisem świadectw’ 
i opinii z ostatnich 
Kadr — pokój 22.

K57O0

PUPiK „Ruch” O/R Poznań - Zachód, ul. Konfede- 
racka 3 — przyjmie do pracy:
— ST. KSIĘGOWĄ — wykształcenie średnie z prak­

tyką,
— INWENTARYZATORA — wykształcenie średnie. 

Uposażenie zgodnie z układem zbiorowym.
Zgłoszenia kierować należy pod w. w. adresem.

K5767

Wartburg - Camping oraz 
Wartburg de Lux, sprze­
dam. Hetmańska 22 m. 5,

Pani starsza szuka poko­
ju, okolica Raszyn, Grun 
waldzka, ewentualnie za 
płaci z góry. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27745m,

od godz. 16. 28427?
Kupię samochód marki 
przedwojennej. Zgłoszę

Panów pracujących przyj 
mę na pokój. Poznań, 
Szubińska 16. 280jGg

nia: tel. 402-75. 27957g Zguby
Sprzedam „Skodę 1102”.
Szamotulska 43 m. 20, po
16. 27965g

loKale ,

Gosposi starszej, kultu­
ralnej, poszukuje emeryt 
materialnie niezależny — 
posiadający domek, ogró 
dek. Zgłoszenia: Kepice 
koło Słupska, Kwiatowa 
1 /Organek). 277"0g

Oddam krawaty do ma­
lowania, wytłaczanie. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27935g.

Potrzebny dozorca (bez 
mieszkania). Strzałowa 7. 
zgłoszenia: administra­
cja. 27922g j

Pomoc domowa do więk­
szej rodziny, możliwie z 
prowincji za bardzo do­
brym wynagrodzeniem 
przyjmę. Zgłoszenia: Po­
znań, ul. Wielkopolska 
30 m. 1. 2791-6?

w dniu 22. VII. 1968 r. odeszła od nas na zaw­
sze

JANIKA MARCINKOWSKA
członek Koła Emerytów, b. członek i pracownik 

Spółdzielni, ofiarny i prawy człowiek.
Rodzinie Zmarłej

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

RADA — ZARZĄD
Zakładów Chemiczno - Farmaceutycznych 

„Farmapol” Spółdzielni Pracy w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 25. VII. 1968 r. 

o godz. 10.50 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej. 
._______________________________________ MW?

W dniu 22. VII. 1968 r. zmarł po długiej cho­
robie, przeżywszy lat 63

inż. EDMUND SKIBSK1
były kierownik Kontroli Technicznej naszego 

Zakładu
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26. VII. 1968 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

s k ł a d a j a : 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA

RADA ROBOTNICZA POP
Poznańskiej Fabryki Maszyn i Aparatów P. S.

M59L3

F O 2 N A Ń 
Grunwaldzka 19

Sukcesy 
polskich skoczków

Na lotnisku Aeroklubu Wrocław 
skiego zakończyły się 24 bm. II 
Międzynarodowe Zawody Spad­
ochronowe o „Błękitną wstęgę 
Odry”. W zawodach uczestniczyło 
36 skoczków: z Austrii, Bułgarii, 
CSRS, Francji, NRD, Węgier oraz 
Polski.

Zarówno w kwalifikacji indywi­
dualnej jak i drużynowej zdecy­
dowane zwycięstwo i „Błękitną 
w’stęgę Odry” zdobyli skoczkowie 
wrocławscy, uzyskując 8.400 pkt. 
W klasyfikacji indywidualnej ko­
biet pierwsze miejsce zajęła Kry­
styna Ligocka z Wrocławia przed 
Francuską Juliette Bareyzait i 
Czeszką Janę Kabesovą. W klasyfi 
kacjl indywidualnej mężczyzn 
pierwszym był wrocławianin Wła 
dysław' Koźmiński przed Wegrem 
— Endre Nagv 1 Wojciechem Se- 
leżyńskim z Wrocławia, (o-b)

Kłopoty i rozgrywki 
naszych ciężarowców

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr t — 
przyjmie do pracy zaraz

ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych 
na wstępny staż pracy w zawodach:

— murarz,
— elektromonter,
— betoniarz,
— ślusarz.

Dla stażystów istnieje możliwość pracy w akcr 
dzie. Praca wyłącznie na terenie miasta Poznania.

Dla pracowników zamiejscowych Przedsiębiorstwo 
dysponuje zakwaterowaniem w hotelach robotni­
czych, względnie zwrot kosztów dojazdów do pracy 
wg obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje. Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2, Poznań, ul. Strzelecka 2, III piętro, 
pokój 301. K5b79

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy „Transped” w Po­
znaniu — zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA Oddziału Spółdzielni w Szamo­
tułach. Wymagane wykształcenie średnie i zna­
jomość pracy w transporcie.

Wynagrodzenie zgodnie z taryfikatorem wynagra­
dzania dla pracowników umysłowych transportu 
zorganizowanego.

Podanie wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
prosimy kierować pod naszym adresem — Zarządu
Spółdzielni w Poznaniu, Stary Rynek 44.

Ogrodnik starszym
wieku przyjmie posadę. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 27944?

Ka

Kadra polskich ciężarowców 
przebywa obecnie w Bułgarii, 
gdzie przygotowuje się nad. Mo­
rzem Czarnym do igrzyąk olim­
pijskich.

W Bułgarii nie obeszło się bez 
niewielkich kłopotów. Otóż nasze 
mu zawodnikowi — Waldemarowi 
Baszanowskiemu odnowiła się daw 
na kontuzja kolana, wskutek cze­
go powrócił on do kraju, gdzie 
poddaje się w Warszawie zabie­
gom leczniczym, aby jak najszyb 
ciej przystąpić znów do normal­
nego treningu. Kontuzji uległ rów 
nież Norbert Ozimek. W czasie 
gry w piłkę nożną pękła mu kość 
strzałkowa, ale na szczęście nie 
spowodowało to przerwy w trenin 
gach. Do zdrowia powraca po 
dłuższej kuracji stawu kolanowe­
go Marek Gołąb.

Tymczasem reprezentacja Polski 
juniorów przygotowuje się do nie 
zwykle ciężkiego, międzypaństwo­
wego meczu z reprezentacją Związ 
ku Radzieckiego. Rozegrany on 
zostanie w najbliższą sobotę w 
Ostrołęce, (o-b)

Tańców szybko uczę. Po 
znań, Mickiewicza 27 
m. 7a. 28269?

Kupno
Tarczowy nóż elektrycz­
ny do krojenia bieliźnia- 
nego materiału nowy ku 
pię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
?8006g.

Sprzedaż,
Wózki dziecięce, najta 
niej sprzedaje wytwór 
nia — Chojnacki. Poznań
■Zbas7vńska 12. ?«Wlg
Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań, Kwia 
towa 12. 26929P

K5840

Sprzedam skuter Lambret 
ta 150 LD. Dąbrowskiego 
181, godz. 17—20. 23494?
Sprzedam ..Pannonię” — 
stan idealny. Gwardii Lu 
dowej 19 m. 16, po godz.
15. 27236;
Sprzedam plantację o- 
górków 3,5 ha, kwaszar- 
nię, dom, budynki gosoo 
darcze. Poznań-Morasko, 
Bogusławskiego 1, dojazd 
przez Piątkowo. 27954g

Kupię mieszkanie wyłą­
czone 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka (chętnie z gara­
żem). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
27963g.
Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, poszukuje pu 
stego pokoju z kuchnią. 
Płatne rok z góry. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 28026m.
Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój. Krośnień 
ska 26 (Junikowo).

28033m
Zamienię 2 mieszkania 
1 '/: pokoju z kuchnią i 
pokój z kuchnią, na 3 po 
koję. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
28043 m.

Poszukuję pokoju z kuch 
nią, lub pokoju (członek 
spółdzielni). Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
20082m.

Bezdzietne małżeństwo 
członkowie spółdzielni 
poszukuje pokoju. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 28085m.

Ucznia lub uczennicę — 
przyjmę w zawodzie kra 
wiecklm. Foznań, ul. No 
wowlejskiego 13/15.

27962?

Uczniów malarskich przyj 
mie Schramm, Dzierżyń­
skiego 14 m. 4. 27989g
Fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, Swierczew
skiego 31. 2801 tg

+
Dia 24 lipca 1968 roku zmarła, po ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najdroższa żona, nasza najukochańsza matka

ZOFIA BOROWSKA 
z domu JANKOWIAK 

I voto GEORGE
przeżywszy lat 51.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 lipca 1968 roku 
o godz. 9 z kaplicy cmentarnej w Lesznie.

O najboleśniejszej stracie zawiadamia
MĄ2 Z SYNAMI

Iesz.no, Poznań. 28627?

W dniu 23 lipca 1968 r, po ciężkiej chorobie, 
zasnęła w Bogu, moja najdroższa żona, nasza 
najukochańsza, najtroskliwsza mamusia

JADWIGA SPYCHALSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 

o godz. 12.30 na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążony 

MĄ2 Z SYNEM
Poznań, Kilińskiego 6. 28604g

+
Dnia 23 lipca 1968 r. zmarła po dłuższej cho­

robie, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
droższa żona, nasza ukochana matka, siostra, 
ciocia, śp.

HELENA RYŃSKA
z domu KEMPIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarza na Juniko- 
wie.

MĄ2 Z DZIEĆMI I RODZINA
Poznań, Ratajczaka 31 m. 23a. 2862T

Pustaki „Alfa” z dosta­
wą na plac budowy ofe­
ruje: Kucharski, Przeź­
mierowo — Żwirownia. 
Informacje: Poznań, ul. 
Przemysłowa 21/25, tel. 
316-58. 27352?

Sprzedam większą ilość 
owsa, jęczmienia, słomę 

( prasowaną owsiana i jęcz 
। mienną. Oferty „Prasa”, 
1 Grunwaldzka 19 dla 27340?

Dnia 20. VII. br. w auto­
busie na trasie Poznań — 
Zagórów zostawiłem apa 
rat fotograficzny marki 
FED, Uczciwemu znalazcy 
lub osobie, która przy­
czyni się do odnalezienia 
aparatu dam nagrodę 500 
zł. Stanisław Gajewicz, 
Poznań, ul. Lindego 15a.

28421?

Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 19 — Liceum Medy 
czne Pielęgniarstwa, na 
nazwisko Elżbieta Kusza, 
Ostrów Wlkp. 741p

Znaleziono kompletne ko 
ło zapasowe 825X20, na 
trasie Chodzież — Czarn­
ków. Odebrać można — 
Izydor Stanisław, Serbia 

poczta Serbia, pow. Czain
ków< 732p

W dniu U. 7. 68 r. na tra 
sie Rynek Wildecki — 
Raszyn, zgubiono aktów­
kę z dokumentami, legi­
tymację ZNP 50 proc, o- 
raz parasol. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Wy­
sockiego 4 m. 9. 28456g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 26031?

Inżynier, na stanowisku, 
bez nałogów, poszukuje 
niekrępującego komforto 
wego pokoju, przy kul­
turalnej rodzinie 2—3-oso

Poszukuje się świadków 
wypadku samochodowego 
z dnia 3. I. br. godz. 18.40 
Poznań, Walki Młodych,

Sprzedam nowoczesny wo i 
zek dziecięcy. Madaliń- '
skiego 8 m. 12. 2794Ig •
Sprzedam motocykl „Ju­
nak”. Poznań, Bednarska
nr 3. 27955?

bowej. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 <
28159m.

’ narożnik Szkolnej (ciężko 
dla chora). Oferty „Prasa” — 

Grunwaldzka 19 dla 28412g
szansa w niedzielnej grze 

KOZIOŁKÓW” 
PÓŁ MILIONA ZŁ. 
l-CYFROWA KOŃCÓW­
KA BANDEROLI 
PREMIA PIENIĘŻNA 7 
NAGRÓD MIESIĘCZ­

NYCH. K5923

Sprzedam sumator elek­
tryczny, fabrycznie no­
wy, 13 miejsc w licznik’i.
Tel. 445-17. 2792<g
Pralkę, bidet z armaturą
oraz garderobę tanio
sprzedam. Poznań, Rataj 
czaka 26 m. 96, godz. 18—
19. 27946?
Sprzedam bufet dębowy 
akordeon „ Weltmeister” 
80-bas. Poznań-Starołęka
Masztowa 3.
Pustaki , 
sprzedam.

..Alfa”
27964?
tanio

Adres wskaże
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27968g.

Sprzedam motocykl mar 
ki MZ 250 ccm w dobrym 
stanie. Getard Gańczak. 
Poznań 33, ul. Krajew­
skiego 8. 27975g

W dniu 24 lipca 1968 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia, śp.

MAGDALENA SKRZYCKA
z domu STERNAL

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej, ul.Bluszczo­
wa.

Poznań, Czarnków, Środa.

W ciężkim smutku pogrążeni 
SYNOWIE, SYNOWE, WNUCZKI 

I RODZINA
28643g

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa żona, córka, 
siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, przeżyw­
szy lat 60, śp.

IRENA RYBCZYŃSKA
z domu CWIKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 
bm. o godz. 12 z kaplicy cmentarza na Miło- 
stowie.

W głębokim żalu pogrążony
MĄ2 z RODZINĄ 

^^^^^^^^^^^^^8459^

Dnia 21 lipca 1968 r. zakończyła swoje praco­
wite, pełne poświęceń życie, nasza najlepsza, 
ukochana żona, mama, babcia i siostra

Z HEIGELMANÓW
JOANNA M1EDZIARK0WA

Pogrzeb odbył się dnia 
kowie.

23 lipca w Puszczy-

O bolesnej
MĄ2

stracie zawiadamia 
Z RODZINĄ

^^8480£
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Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami
Hodowlanymi w Poznaniu, St. Rynek 85

ZAWIADAMIA PT Kontrahentów, 
że z dniem 1 lipca bieżącego roku 
ZOSTAŁ UTWORZONY 
Oddział Rejonowy naszego Przedsię­
biorstwa w Krotoszynie z siedzibą 
w Koźminie Wlkp., ul. Floriańska 3, 

obsługujący powiaty:
Krotoszyn, Pleszew, Ostrów Wlkp., 
Kalisz, Kępno, Ostrzeszów i Jarocin. 

W związku z powyższym prosi się zaintereso­
wanych jak PGR-y Spółdzielnie Produkcyjne. 
Kółka Rolnicze i rolników indywidualnych 
z terenu w/w powiatów o bezpośrednie kontak­
towanie się w sprawach działalności naszego 
Przedsiębiorstwa z Oddziałem Rejonowym w 
Krotoszynie z siedzibą w Koźminie Wlkp., ul. 
Floriańska 3, telefon Koźmin 10. W5383

Dnia 22 lipca 1968 roku zmarła

OLGA SONNEWEHD
emerytowana nauczycielka Państwowej Szkoły 
Muzycznej im. Karola Kurpińskiego, długoletni 
zasłużony pedagog, serdeczny wychowawca 

i przyjaciel młodzieży,
o czym z głębokim żalem zawiadamiają

DYREKCJA
PSM im. K. Kurpińskiego wf Poznaniu,

GRONO PEDAGOGICZNE UCZNIOWIE
ADMINISTRACJA— POP—RADA ZAKŁADOWA
Związku

Pogrzeb 
ca 1968 r. 
kowie.

Zawodowego Pracowników Kultury 
i Sztuki

odbędzie się w czwartek, dnia 25 Up- 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Juni- 

K5906

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarł

LUDWIK BANASZYK
długoletni kierownik PGR Jakubowe

W Zmarłym tracimy wysoce cenionego I ser­
decznego współpracownika i kolegę, prawego 
i szlachetnego człowieka.

Zonie i Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

S Ic ł 3 (i 3
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — POP 

oraz PRACOWNICY
Przedsiębiorstwa PGR Brzezno

28467?

Dnia 18 lipca 1968 r. zmarła niespodziewanie, 
namaszczona Olejami św., śp.

mgr. MARIA CZERWIŃSKA
Pcgrzeb odbył się w sobotę, dnia 20. VIL br. 

na cmentarzu junikowskim.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 

środę, dnia 14 sierpnia br. o godz. 8 w koś­
ciele parafialnym św. Marcina.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MATKA, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, Gliwice. M466g

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
NT 175 (7601) 25 VII 1968

Iesz.no


Czwartek 
25 

UPIEC

TEATRY
POLSKI — g. 19.30 „Nigdy nic 

nie wiadomo” (premiera); NOWY 
— g. 19.30 „Dwaj panowie z We­
rony”; OPERA i OPERETKA — 
nieczynne; MARCINEK — g. 11 
„Teatrzyk Jeana”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 15.30, 18, 20.15 „Szatan” 
(Włos. 16 L); APOLLO — g. 10, 
12.30 „Jezioro flamingów” (meks. 
7 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Księżnicz 
ka” (szwedz. 18 1.); astra (ul. 
Gołębia) — g. 20.30 „Pokochajmy 
się” (USA 14 1.); BAŁTYK — g. 
15.30, 18, 20.15 „Przesuń się ko­
chanie” (USA 14 1.); CZTERNA­
STKA — nieczynne; GONG — g. 
10, 12 „Upiór z Morrisville” (czesk. 
14 1.), g. 16, 18, 20 „Gra uCzuć” 
(hiszp. 16 1.); GRUNWALD — g. 
18 „Synowie magnata” I i II s. 
(Węg. 14 1.); GWIAZDA — g. 10.30, 
13 „Niedziela w Nowym Jorku” 
(USA 16 1.), g. 15.30, 18, 20.15 
„Śmierć Belli” (franc. 16 1.); HUT 
NIK — nieczynne; KOSMOS — 
nieczynne; MALTA — g. 16 „Swię 
ta wojna” (poi. 11 1.), g. 18, 20 
„Wycieczka w nieznane” (poi. 
16 1.); MINIATURKA — g. 15 
„Eskadra czuwa” (radź. 11 1.), g. 
17.30 „Życie małżeńskie” I i II s. 
(franc. 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
13, 16, 19 „Hatpri” (USA 11 1.); 
OSIEDLE — nieczynne; PANCER 
NIAK — g. 17.30, 20 „Twardzi lu 
dzie” (franc. 16 1.); PAŁACOWE 
— nieczynne; PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Synowie Katie Elder” 
(USA 16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— g. 17, 19.30 „BS-38-15” (NRD 
14 1.); SCALA — g 16, 18 „Skarb 
w srebrnym jeziorze” (jugosł. 
11 1.), g. 20 „Gejsza” (USA 16 1.): 
TĘCZA — g. 17.30 „Fatalny list” 
(ang. 11 1.), g. 19.30 „Twarze na 
sprzedaż” (USA 18 1.); WARTA — 
g. 15.30, 19 „Wielki wyścig” (USA 
11 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko 
wo) — g. 17, 19.15 „Na pomoc” 
(ang. 11 1.); WILDA — g. 15, 17.30, 
20 „Dżingis Chan” (ang. 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — g. 18.30 „Dzia 
ła Navarony” (ang. 14 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 17, 19.15 „Lola” 
(franc. 16 1.): FOTOPLASTIKON 
— g. 12—21 „Wybrzeże Kości Sło­
niowej — Abidżan”

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 9-15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — g. 9—18.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 9—15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

ftia) — g. 10—15.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadele 

— g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—16
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

BWa (Stary Rynek) — prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz plakaty 
W. Swierzego — g. 10—18.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Fotogramy A. Jałosińskie- 
go „Wzdłuż brzegów Bałtyku” — 
g. 12—20 (do 25 bm.).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacclarellego” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — ..W 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

WO1T (St Rynek 10) - .Plaka 
turystyczny” — (do 30 bm.).

Klub MPil^ (Ratajczaka 39) - 
Wystawa amatorskiego malarstwa 
i grafiki NRD — g. 10—20.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla m. Poznania 
porady lekarskie tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 6, Bukowa 1 
i Ugory 18 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. i święta 
— całą dobę: chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — całą do­
bę: chirurgiczne II — ul. Kasprza 
ka nr 16, tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny całą dobę (al. Marcinków 
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106), telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53, 
Starołęcka 76 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ulł Grunwaldzka 248) tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: 

Fala 1322 m i 1 UKF 66.62 MHz (do 
g. 17): 6.45 Muz. poranna: 7.10 Pu­
blicystyka międzynarodowa: 7.24 
Mel. na dzień dobry: 8.20 Nowe na 
grania Detej Ork. Rozr. z Lipska; 
8.44 Konc. życzeń: 9 Dla dzieci
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Jakuba 540.000 porcji zupy pomidorowej

Słońce: 3.59—19.58 Go najbardziej lubimy w barach mlecznych
W okresie wakacyjnym, kiedy stołówki wywieszają na­

pis: urlop, a domowy szef zaopatrzenia wygrzewa się na 
nadmorskiej plaży zastanawiamy się, gdzie zjeść obiad, aby 
było tanio i pożywnie. Oczywiście w barze mlecznym. 
Wybrzydzamy na bary, że mleczne tylko z nazwy, ale do­
póki nie będziemy mieli więcej barów garmażeryjnych 
typu „As” na grochówkę pójdziemy z konieczności do 
baru mlecznego.
Przyzwyczajono się trakto­

wać bar jako jadłodajnię i 
tak już chyba pozostanie. Po­
dobny zestaw dań sprzedają 
bary w całym kraju, poznań­
skie nie są wyjątkiem. Bary 
mleczne mają swoich stałych 
całorocznych klientów reki u 
tujących się z różnych środo­
wisk — od studentów do eme 
rytów. Jedni przychodzą tu 
na śniadania, inni na obiady, 
a większość na kubek mleka.

Dziennie obsługuje się w 
poznańskich barach 20.000 o- 
sób. Jeżeli każdy z konsumen 
tów zostawia 6—7 zł, to w cią 
gu roku wydajemy w barach 
50.400.000 zł. Najwięcej sprze 
da je się mleka — 1.440.000 zł 
rocznie, ale za to najmniej 
zup mlecznych, tylko 30.000 
porcji rocznie. Do naszych 
ulubionych zup należy pomido 
rowa i grochowa — pierwszej 
zjadamy w ciągu roku 540.000 
porcji, drugiej 450.000. Z dań 
mącznych, jesteśmy smako­
szami pierogów leniwych — 
(234.000 porcji rocznie), wszy 
stkich innych pierogów zjada 
my o połowę mniej. I jak przy 
stało na poznaniaków 360 ton 
ziemniaków.

W menu zatwierdzonym 
przez technologa figuruje pra 
wie 40 receptur różnego ro­
dzaju zup. Zestawienie dzien­
nego jadłospisu w barze za­
leży w dużej mierze od in­
wencji kierowników poszcze­
gólnych barów i zaplecza, któ

I^rziyczeL

„Nadpunktualność"
W niedzielę, 21 bm. postanowi­

łem kupić bilety do kina „Bał­
tyk”, korzystając z punktu przed 
sprzedaży w tymże kinie usytuo 
wanym. Przedsprzedaż trwać win 
na w niedziele i święta do godz. 
14. Zjawiłem się przed okienkiem 
o godz. 13.54. Niestety, okienko by­
ło już zasłonięte zieloną tkaniną. 
Cóż, ostatecznie mój zegarek 
mógł niedokładnie wskazywać 
czas. Zdarza się. Ale oprócz mnie 
z usług punktu przedsprzedaży 
chciało skorzystać jeszcze kilka­
naście osób. Żaden z naszych ze­
garków nie wskazywał godz. 14.

Byłem pierwszy w kolejce, więc 
ając w miarę delikatnie w za 

....aięie okienko, sprawiłem w 
kohcu, że zasłonę odsłonięto. Dzię 
ki temu ujrzałem oblicze nieco 
zdenerwowanej Pani, która zapy­
tała: czego Pan sobie życzy.’ od 
powiedziałem, że „biletów do ki­
na”. Wówczas Pani Przedsprze- 
dawczyni poinformowała mnie, iż 
jest po godzinie 14 i ona już bi­
letów nie sprzedaje. Nie ja sam, 
ale kilkunastoosobowy chór osób 
odpowiedział, ze przecież jeszcze 
do 14 pozostało 5 minut. Zasło­
niła znowu okienko i zatelefono 
wała (prawdopodobnie) do zega­
rynki, chcąc widocznie spraw­
dzić, która jest godzina. Czyniła 
to niestety długo, w związku z 
czym znowu rozpoczęliśmy stuk, 
stuk w okieneczko. Raz jeszcze 
chcąc, nie chcąc wyjrzała powta­
rzając to samo co uprzednio, do 
dając, że biletów nie ma.

Cóż, rozumiemy, że była nie­
dziela, że ta Pani chciala pójść 
wcześniej do domu. Niestety, je 
dnak, nie posiadła ona prawa 
„nadpunktualności” i jej zegarek 
nie może się spieszyć.

A. K.

„Zabawy”, zawody, wyprawy, 
przygouy”; 9.20 Konc. muz. opero 
wej; 10 „Przejaśnia się niebo” 
fragm. pow. E. Paukszty; 10.20 
Fel. muzyczny J. Waldorffa; 10.50 
Cykl: „Kuprum 68” — „Żywe mo­
dele” w oprać. H. Wojtas-Kalelo- 
wej; 11 W różnych nastrojach; 
11.20 Koncert Ork. PR w Łodzi; 
12.10 „Koncert z polonezem”; 13 
W’ stylu koncertującym; 13.20 „Na 
swojską nutę”; 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 14.10 Muz. polska; 
15.05 Z życia Związku Radzieckie­
go; 15.30 Dla dzieci młodszych „Ro 
dzice wyjechali”; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18 „Przeboje zawsze 
młode”; 18.40 Muz. i AktuaL; 19.05 
„Z księgarskiej lady”; 19.20 „List 
z Polski” — Opole; 19.35 Konc. 
słynnych solistów; 20.40 I. Markie 
wicz dyryguje Ork. „Philharmo- 
nia” i Ork. „Lamoureux” w Pary­
żu; 21.30 „O siódmej w Bajce” 
słuch. M. Toneckiego; 22 „Ludzie 
i kontynenty”; 22.20 Mozaika 
rozr.-tan.; 23.15 W kręgu muz. ro­
mantycznej; 0.10 Progn nocny z 
Rozgł. PR w Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: i. 6, 7, 8, 12.05, 
15. 17.55. 20. 23. 24( 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 6.5<r Muz. i AktuaL; 
7.15 Radioexpre>s na dzień dobry; 
8.05 Po jednej piosence; 8.35 Przer 
wa w pracy Radiostacji; 13.25 
„Nim się książka ukaże” frag. 
książki A. Kaski ..Od sierpnia do 
stycznia”. 13.45 Konc. dla wczaso­
wiczów; 14.30 Z cyklu: „Serce i 
szpada” fragm. pow. W. Scotta; 
15 Pieśni i tańce świata — aud. w 
oprać. J. Kołaczkowskiego: 15.20 
Ze świata operetki; 15.50 „Laurea 
ci — 1968 r.”; 17.10 Gra Pozn. Piet 
nastka Radiowa; 17.35 W rytmie 
walca; 17.50 Aud. ekonom. K. 
Pierzchlewicza; 18.10 Fel. F. For- 

rym dysponują. Kadra kie­
rownicza w odróżnieniu od 
pracowników pomocniczych, 
ma w większości fachowe 
przygotowanie i długoletnie 
doświadczenie. Dlaczego w'-ec 
powtarzają się te same potrą 
wy? Brak inwencji? Często 
inwencja nie wystarcza, kie­
dy ciasne zaplecza w czyn­
szowych kamienicach uniemoż 
liwiają wstawienie zmechani­
zowanego sprzętu gastronomi­
cznego, szaf chłodniczych, nie 
zbędnych przy produkcji i 
przechowywaniu niektórych 
potraw. W mini-rriagazynach 
nie mieszczą sie zapasy.

Jeszcze do niedawna bary 
były na własnym rozrachun­
ku, który był skromnie mó­
wiąc, lichy i myślano o ich 
likwidacji. Od czasu kiedy o- 
trzymały bogatego protekto­
ra PZG - Kawiarnie pomyślą 
no o modernizacji i możliwie 
jak najpełniejszej mechani­
zacji. Dla usprawnienia c^klu 
gotowania uruchomiono w tar 
gowym barze „Pierożek” cen 
tralną kuchnię, gotującą 3 po 
trawy dla wszystkich barów 
w mieście. Już wkrótce pra­
cochłonne obieranie ziemnia­
ków zastąpi się płatkami ziem 
niaczanymi i grysikiem bar­
dzo łatwym w przyrządzaniu 
1 kg płatków, lub grysiku za­
stępuje 8—10 kg surowych 
ziemniaków.

Dzięki modernizacji korzy 
stnie zmieniły się bary „Minia 
turka” i „Przy „Okrąglaku”. 
Pod koniec roku zacznie się 
modernizację i przebudowę 
baru „Mewa” na typ szwedz­
ki (jak targowy „Pierożek”).

THitzy&kia

Co pewien okres odbywają się w 
naszym mieście mini-,,sianokosy” 
w parkach i na skwerach. Szko­
da tylko, że nie wszędzie odbywa 
się to wówczas, kiedy zachodzi 
konieczność. Zdarza się bowiem, 
że na wielu zieleńcach ścinanie 
trawy należy do rzadkości. Na 
odjęciu: „sianokosy" w Parku 

Kasprzaka.
Fot. — K. Przychodzki 

cą” — konc. rozr.; 23.50 Na dobra­
noc śpiewa M. Laforet.

nałczyka pt. „Winny, niewinny”; 
18.20 Jazz dla melomanów; 18.30 
„Widnokiąg”; 18.45 Liszt: XII Ra­
psodia węgierska na fortepian; 
19.07 Nowe płyty w Polskim Ra­
dio; 19.30 Zesp. Dziewiątka; 20 Tań 
ce lud. różnych narodów; 20.20 
„Znaczy kapitan” ode. pow. K. 
Borchardta; 20.30 Koncert zako­
chanego; 21.31 Z cyklu: „Opery w 
przekroju” — W. Żeleński „Ja­
nek”; 22.20 Nowe wiersze Z. Je­
żyny; 22.35 Konc. warszawskiego 
Koła ZKP; 23.15 „Przeglądy i po­
glądy”; 23.25 Do tańca gra — wę 
gierska Ork. Tan, „Studio II”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 16, 19, 21, 23,50.

PROGRAM III: na UKF 66.62 
MHz; 17.05 Quodlibet — czyli co 
kto lubi; 17 30 „Grek szuka Gre- 
czynki” — ode. 3 pow. F. Duren- 
matta; 17.40 Aktualności polskiego 
big-beatu; 18 — Ekspresem przez 
świat; 18.05 Kram z piosenkami; 
18.30 „Szlachetni panowie dżun­
gli” bajka afrykańska Yomo Ken- 
yatta; 18.45 Tylko po hiszpańsku; 
19 Czytamy pamiętniki — A. Vo- 
lard; 19.15 Na wibrafonie gra Clau 
de Guilhot; 19.25 Siadami bohate­
rów Trylogii — mówi dr Marceli 
Kosman; 19.35 Pod szafirowa igłą; 
20 Zebra — krakowski mag. moto­
ryzacyjny; 20.15 Poezja i piosenka; 
20.35 Albośmy to jacy tacy — w 
krzvwym zwierciadle prasy: 20.50 
Przeboje na UKF-ie; 21.15 W ra­
dzieckich klubach jazzowych — 
aud. 1; 21.30 Latarnia Diogenesa — 
„Rycerz i dworka”; 21.50 Opera 
tvgodnia — K. Szymanowski ..Król 
Roger”; 22.07 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — A. German 22.15 Co wie 
czór powieść — 6 ode. „Potonu”; 
22.45 Do-re-mi-fa-sol-la-si — śpie­
wa trio Kitara; 23.05 „Muzyka no­

Wystrój wnętrza pomyślano 
wręcz luksusowo, a na zaple­
czu będzie najnowocześniejszy 
sprzęt garmażeryjny. W trak 
cie modernizacji znajduje się 
bar „Przystań” i „Śródmiej­
ski”.

Niedawno oddano do użyt­
ku mieszkańców nowoczesny 
bar mleczno-kawowy „Duet” 
przy ul. Opolskiej i na Rata­
jach bar mleczny „Kefirek”.

• Czytelnicy pytając dlaczego 
usunięto zegary przy PI. Wiosny 
Ludów i Moście Teatralnym, tak 
wygodne dla mieszkańców.
• Lokatorzy domu przy ul. Myl 

nej 4 zapytując, czy dom w któ 
rym mieszkają doczeka się kie 
dyś chociaż' częściowego remontu.
• St. Os. prosząc dyrekcję MPK 

o cofnięcie przystanku tramwajo 
wego przy ul. Gnieźnieńskiej w 
stronę bramy cmentarnej.

• PTTK — Dom Turysty wyja 
śniając. że oddali parasole do na 
prawy i dlatego parę dni ogró 
dek przy „Turystycznej” był nie 
czynny, o czym grzecznie powinna 
poinformować klientów kelnerka, 
która przeprasza zainteresowa 
nych.

3 numer „Kroniki miasta Poznania”
W sprzedaży ukazał się trzeci w tym roku numer „Kro­

niki miasta Poznania”, poświęcony problematyce współczes­
nego Poznania.
Nowy numer zawiera wiele 

interesujących artykułów. 
Na pierwsze miejsce 
wysuwa się pozycja trzech au­
torów: Andrzeja Pietraszkiewi 
cza, Macieja Sikorskiego i Wa 
leriana Skorupskiego pt. „Pro­
blemy poznańskiej służby zdro 
wia”. Jest to część pierwsza 
omawiającą rozwój służby zdro 
wia w latach 1962—67. Arty­
kuł ukazuje nie tylko rozbudo 
wę placówek, lecz także wyni­
ki pracy lecznictwa otwartego. 
Dużo miejsca autorzy poświęci 
li także sprawom przemysło­
wej służby zdrowia podając 
m.in., że w latach 1962—67 na 
kłady na tę dziedzinę działal­
ności wzrosły z 15 do 19 min. 
zł. Opieką profilaktyczną i le-

TELEWIZJA
CZWARTEK: 10—10.25 — „Willa 

na przedmieściu” — film z serii 
IV „Barbara i Jan”; 16.55 — Dzień 
nik; 17.05 — Kronika 50-lecia Kra­
ju Rad — rok 1918; 17.35 — Tele- 
Kram; 17.45 — „Panorama Lubus­
ka”; 18.05 — „Kwiaty, kwiaty...” 
program muzyczno-poetycki; 18.40 
— „Kuba — 68” — film prod. pol­
skiej; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — Trybuna TV; 20.35 — 
„Ten wstrętny celnik” — fab. film 
franc.; 22 — „Horyzonty” — ma­
gazyn gospodarczy; 22.50 — Dzien­
nik.

PIĄTEK: 10—11.25 — „Pod karna­
wałową maską” —/film fab. prod. 
kubańskiej; 17 — Dziennik; 17.05 
— „Teleferie” — „Latający Holen 
der”, „Na obozie w Pucku”. „Nie­
widzialna Ręka”, „Piątkowe To­
warzystwo Nieprzemakalnych”, 
Film z serii „Znak Zorro”; 18.20 
— Dyskusja trwa” — przed kame­
rami przewodniczący WRN Fran­
ciszek Szczerbal; 18.35 — „Klub 
Dobrych Gospodarzy”; 19 — „Tro­
chę muzyki”. Wykonawcy R. Rol­
ska. K. Mazurówna i G. Wilk oraz 
W. Kisielewski i M. Tomaszewski; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— V Telew. Festiwal Teatrów Dra 
matycznycb — Aleksander P. 
Sztejn — „Ocean”. Wykonawcy 
— aktorzy Teatru Polskiego w 
Bydgoszczy; 21.35 — „Pejzaże” — 
pod redakcją T. Strumffa; 22.05 
— „Za kierownicą”; 22.35 — Dzień 
nik.

TV zastrzega prawo zmian.

Na Wildzie

Sprawnie przebiega realizacja 
czynów społecznych

Mieszkańcy Wildy zobowiązali się w tym roku wykonać 
czynów społecznych wartości 13,1 min. zł. Do końca czerwca 
zamierzenia wildeckich zakładów pracy, instytucji, szkół i 
organizacji społecznych zostały przekroczone. Zrealizowano 
bowiem prac za ponad 7 min. zł., co stanowi 54,5 proc, ca­
łorocznego planu.
Najwięcej prac wykonano w 

zakresie gospodarki komunal­
nej — 4,6 min. zł. W tym roku 
mieszkańcy Świerczewa (KB 
nr 97) przystąpili do zwodocią 
gowania m. in. ulic: Opolskiej, 
Nowotki, Korczaka, Kołłątaja 
i Lelewela. Do tej pory poświę 
cono wiele czasu na przygoto­
wanie terenu pod wykopy o- 
raz na zwiezienie potrzebnego 
materiału. Drugi Komitet Blo­
kowy na Swierczewie — nr 96 
przystąpił w maju br. do zało­
żenia kanalizacji m. in. w uli­
cach: Przełęcz, Westerplatte, 
Wieczorka i Nowakowskiego. 
Do końca roku postanowiono 
zrealizować prac wartości po­
nad 1.5 min. zł. Do lipca wyko 
nano ich za 629.000 zł.

W I półroczu trwała też kon 
tynuacja prac społecznych w 
powstającym parku na Łę­
gach Dębińskich. Posunęły się 
naprzód przede wszystkim 
prace przy niwelacji terenu 
między ulicami: Dolna Wilda 
i Bema. Najbardziej ofiarnymi 
w tych społecznych pracach 
były załogi: ZNTK, HCP i Ko­
lejowych Zakładów Zabezpie­
czenia Ruchu i Łączności oraz 
wojsko.

czniczą objęto na koniec 1966 
r. 92 proc pracowników upraw 
nionych do świadczeń przemy­
słowej służby zdrowia.

Godny uwagi jest także arty 
kuł Mieczysława Felta pt. 
„Powstanie Milicji Obywatel­
skiej w Poznaniu i jej udział 
w utrwalaniu władzy ludowej 
w 1945 r.”. Autor sięgnął do 
materiałów historycznych. Pu 
blikacja ta jest zaopatrzona 
także w fotokopie rozmaitych 
dokumentów.

Teresa Ziółkowska pisze w 
„Kronice” na temat Studium 
Germanistyki na Uniwersyte­
cie Poznańskim w latach 1919 
—1945 r. A więc znowu cieka­
we pozycje z lat międzywojen 
nych i wojennych. Artykuł za­
wiera m.in. sylwetki ludzi, któ 
rzy odegrali poważną rolę w 
Studium Germanistyki.

O „Karolu Szymanowskim w 
Poznaniu” pisze Kornel Micha 
łowski, a o „Relegowaniu Al­
freda Bema z Uniwersytetu Po 
znańskiego w 1926 r.” — Anto 
ni Czubiński. Jeszcze jedną 
sylwetkę przedstawił Zygmunt 
Hemmerling — Jan Wojkie- 
wicz (1906—1942)”.

„Kronika” zawiera ponadto 
sylwetki laureatów nagród Poz 
nania i województwa poznań­
skiego za rok 1967 (część pier­
wsza), jubileusz — 40 lat pra­
cy zawodowej Sylwestra Zuge 
hoera oraz kilka sprawozdań 
m. in. z sesji Rady Narodowej 
poświęconej ocenie działalno­
ści Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Jeżyce oraz obchodów 
23-rocznicy wyzwolenia nasze­
go miasta. W „Kronice” warto 
jeszcze polecić jedną pozv 
Jest nią Witolda Francuziaka 
„Zlot byłych żołnierzy Armii 
„Poznpó”. (aj

• Przy ul. Czartoria została 
przejechana przez samochód ciężą 
rowy „Hydrobudowy” 5-letnia Ma 
riola M. Dziewczynka zmarła w 
drodze do szpitala.

• Jadący ul. Armii Czerwonej 
tramwaj linii „4” zderzył się ze 
stojącym na przystanku „tramwa 
jem nr „2” w wyniku czego do­
znało lekkich obrażeń 4 pasaże­
rów. Przyczyną — źle działające 
hamulce w tramwaju nr „4”.
• W okolicy Morawska doszło 

do zderzenia się samochodu osobo 
wego marki „Moskwicz”, prowa­
dzonego przez. Hieronima K. z mo 
tocyklistą Juliuszem E. Winę po­
nosi kierowca samochodu. Moto­
cyklista doznał złamania nogi i 
przebywa w szpitalu.

• W dzielnicy Nowe Miasto za­
notowano dwa ciężkie v/ypadki 
przy pracy w „Stomilu i w Po­
znańskiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych. W tej ostatniej jeden z ro­
botników doznał zmiażdżenia le­
wej dłoni.

• Przy ul. Grunwaldzkiej na 
wysokości ul. Cześnikowskiej 
wpadł pod pędzący tramwaj linii 
„13”. 30-letni mężczyzna i poniósł 
śmierć na miejscu. Nie wyklucza 
się, że było to samobójstwo, (b)

Na Wildzie, dzięki czynom 
społecznym, zwiększył się do­
tychczasowy obszar skwerów 
i zieleńców. Na 300 m2 po­
wierzchni położono też płyty 
chodnikowe. Komitety bloko­
we, a także młodzież przepra­
cowały wiele godzin przy kon 
serwacji istniejących placów 
zabaw i gier. Wartość tych 
prac wyniosła 115 000 zł.

Nowe boisko do siatkówki i 
koszykówki powstało w czy­
nie społecznym przy Techni­
kum Mechanicznym nr 1, a 
szkoła nr 49 otrzymała ładne, 
duże boisko szkolne.

Przekroczenie w I półroczu 
zobowiązań mieszkańców Wil­
dy podjętych dla uczczenia 
V Zjazdu Partii oraz 1 Maja i 
22 Lipca, pozwala wierzyć, że 
do grudnia wszystkie zamierzę 
nia zostaną w pełni wykona­
ne. (a)

W 1969 roku 
— jubileusz PSS

W sierpniu przyszłego roku 
minie 50 lat od chwili założe­
nia pierwszej spółdzielni spo­
żywców w Poznaniu. Spół­
dzielczość ta, obecnie PSS, od­
grywa ważną rolę w zaopa­
trzeniu mieszkańców. W ubr. 
prowadziła ona 337 sklepów, 
21 kiosków, 6 straganów, 55 
różnego typu placówek zbioro 
wego żywienia, zakład masar­
ski wytwórnię wód gazowa­
nych i rozlewnie piwa.

O jej stale rozwijającej się 
działalności świadczy obrót, 
który wzrósł w roku ubieg­
łym w detalu do 1 244 min zł. 
W planach na rok bieżący 
PSS przewiduje m. in. dalsze 
zwiększenie obrotów w deta­
lu do 2 290 min zł, wybudowa­
nie 6 pawilonów handlowych 
na peryferiach miasta, urucho 
mienie 15 nowoczesnych kio­
sków z warzywami i owocarni.

W związku z jubileuszem 
powołano ostatnio przy PSS 
Komitet Organizacyjny, który 
zajmie się m. in. opracowa­
niem historii powstania i dzia 
łalności spółdzielczości spożyw 
ców w Poznaniu. W związku z 
tym komitet zwraca się z a- 
pelem do członków PSS, pra­
cowników Spółdzielni i miesz­
kańców o przekazywanie mu 
wszelkich materiałów, doty­
czących działalności spółdziel­
ni spożywców w okresie mię­
dzywojennym. Chodzi tu zwła 
szcza o spółdzielcze pamiątki 
(dyplomy honorowe, tablice 
pamiątkowe, okolicznościowe 
zdjęcia), dokumenty organiza­
cji spółdzielczych i działaczy, 
fotografie budynków, w któ­
rych zlokalizowane były spół­
dzielcze sklepy, magazyny i 
punkty skupu, przedmioty na­
dające się do ekspozycji, książ 
ki i czasopisma spółdzielcze.

Materiały należy nadsyłać 
pod adresem; Komitetu Orga­
nizacyjnego Obchodu 50-lecia 
„Społem” PSS w Poznaniu 
przy ul. Grunwaldzkiej nr 55, 
barak 6. (b)

1\FORMUJEMH
ZBoWiD Koło Mosina organi­

zuje spotkanie byłych więźniów 
hitlerowskich obozów dziecięcych 
w Łodzi i Potulicach. Spotkanie 
odbędzie się 28 bm. o godz. 10 W 
nowej Szkole Podstawowej w Mo 
siiyie, przy ul. Sowinieckiej.

Oddział Wojewódzki PKO za­
wiadamia, że 26 bm. o godz._ 9 
w sali Garnizonowego Klubu OH 
cerskiego, ul. Niezłomnych 1 
będzie się losowanie premii w po 
staci samochodów osobowycn, 
wśród właścicieli umiejscowio­
nych książeczek oszczędnościo­
wych PKO (samochodowych), wy 
stawionych w Poznaniu i woje­
wództwie.

^1080800003
Maria z Zielonogórskiego ~ 

Przted malowaniem, rury kana.i- 
zacyjne należy dokładnie oczyścic 
z rdzy papierem ściernym, naftę 
i szczotką drucianą. Następnie do­
brze je wytrzeć szmatką. Po ta­
kim oczyszczeniu rury pomalowa 
minią, a po jej wyschnięciu olej" 
ną farbą do malowania metali.

(1637)
Wiktor Jankowski Puszczykowo 

— Jeśli córka jest przyjęta 
studia, zaświadczenie takie wy 
Uniwersytet im. A. Mickiewicza. 
Ust jednocześnie przekazalis 
prawnikowi. (1764)


